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Mieszkają w naszym mieście ludzie, których naz­
wiska wymawiane są z szacunkiem na całym świe­
cie. Ich osiągnięcia stanowią istotną część ogólno­
ludzkiego, trwałego dorobku naukowego, i ich pra­
ca w bezpośredni sposób przyczynia się do postępu
w różnych dziedzinach życia. Tworzą oni część świa­
towego „Trustu mózgów", który swymi badaniami

i odkryciami zmienia warunki bytowania na kuli

ziemskiej, wyzwala człowieka od głodu, chorób, nie­
wolniczej zależności od sił przyrody, stwarza światu

podstawy nowego, lepszego istnienia. Obok nich
Kraków szczyci się też i innymi wybitnymi jedno­
stkami z każdej niemal dziedziny naszego życia. Ma­
my więc znanych już w świecie plastyków i muzy-

był rokiem nowych snk-ków, dla których rok 1959
cesów na skalę światową. Dziś u progu nowego, 1960

roku prezentujemy naszym Czytelnikom 10 wybit­
nych osobistości z dziedziny nauki, muzyki i plasty­
ki, których nazwiska chlubnie zapisały się w historii

1959 roku.

Rok 1959 przechodzi d.o hi­
storii jako „rok księżycowy”.
Uwieńczone sukcesem lądowa­
nie pierwszego pocisku na po­
wierzchni naszego satelity i

pierwsza w dziejach fotogra­
fia niewidzialnej nigdy z Zie­
mi strony Księżyca znalazły
natychmiastowy oddźwięk w

pracach astronomów całego l
świata. C'

____

Księżycowej Międzynarodowej
Unii Astronomicznej podjęli
myśl o wydaniu w już nad­
chodzącym roku 1960 olbrzy­
miego dzieła pt. The Moon —

its Astronomy and Physics.
Będzie to praca zbiorowa, po­
wstała przy współudziale spe­
cjalistów szeregu krajów, da­
jąca sumę współczesnej wie­
dzy o Księżycu. Biorą w niej
m. in. udział wybitni naukowcy
ZSRR i USA, Anglii, Francji,
Czechosłowacji i Polski, którą
reprezentować będzie — jako
autor obszernego rozdziału o

libracji Księżyca — krakowski

astronom, prof. dr KAROL

KOZIEŁ, prorektor UJ.

Prof. Kozieł, znany specja­
lista w zakresie badań Księ­
życa, *ód sierpnia 1958 r. jest ■
prezydentem Kctnisji Księży­
cowej Międzynarodowej Unii

Astronomicznej. Funkcję tę
powierzono mu na X Kongre­
sie Unii, który odbył się w

Moskwie. Po raz drugi Polak

przewodniczy pracom tej ko­
misji; przed laty tę samą
funkcję sprawował prof. dr
T. Banachiewicz.

rium w Pułkowie (ZSRR) w, arabską. Jest także organiza-
zakresie badań nad opraco- j torem studiów anglistycznych
waniem „Katalogu słabych ! w Krakowie. O wszechstron-

gwiazd”. Prace te kontynuo-
' ności tego uczonego i jego nie-

wane są do dnia dzisiejszego, j bywałe szerokim zakresie prac
Dokładnie przed dwoma la-

i ty prof. Rybka objął kierów- j
, x, .I nictwo krakowskiego Obser-

Członkowm Komisji watorium Astronomicznego i

lPdzvnarnr mizm j równocześnie podjął WSpÓł-
j pracę z obserwatorium astro-

j fizycznym na Krymie (ZSRR).
| gdzie według jego programu

j j pod jego osobistym kierun- vvl<;cl,icz.c3
> kiem wykonywana jest duża Akademii Nauk i przewodni-
■praca obserwacyjna nad wy-. czący krakowskiego Oddziału
i znaczaniem . podstawowych i pan( dyrektor krak. Ogrodu
i wielkości, gwiazdowych na i Botanicznego, od 43 lat jest
i całym niebie. W związku z > profesorem UJ, a niedawno
■trm lrralrnwcki nn7nnv ratiii-

__

r-« i •

♦

Astronomicz-

Prof. UJ dr EUGENIUSZ

RYBKA, dyr. Krakowskiego
Obserwatorium

nego.

Od dwudziestu, lat datuje
się współpraca prof. Rybki z

uczonymi za granicą. Prof.
Eugeniusz Rybka jest człon­
kiem brytyjskiego Royal A-
stronomical Society i w An­
glii publikował niektóre swe

prace. W latach 1952—1958
piastował godność wicepreze­
sa Międzynarodowej Unii A-

stronomicznej.

Bezpośrednio po drugiej
wojnie światowej prof. Rybka
nawiązał współpracę między

I

wrocławskim obserwatorium '

matykę porównawczą języ-1 no na zaproszenie Międzyna-
astronómicznym . a obserwato- ków słowiańskich i składnię ■rodowego Instytutu Peaagogi-

tym krakowski
larnie odwiedza
serwatorium.

Ponadto prof.
gotowuje obecnie pracę z za­
kresu fundamentalnej fotome­
trii gwiazdowej — jako wstęp i
do opracowania „GeneralnegoJeno związany z Krakowem,
katalogu wielkości gwiazdo-1 jest członkiem szeregu zagra-
wych”. Temat ten został prze­
dyskutowany i zalecony' na X

Kongresie Międzynarodowej
Unii Astronomicznej.

krymskie ob-

Rybka przy-

♦
Prof. UJ dr JERZY KURY­

ŁOWICZ, nasz wybitny języ­
koznawca, znany jest dobrze
daleko poza granicami Polski.
Członek Akademii Francus­
kiej i Królewskiej Akademii

Duńskiej, dr h.c. Sorbony i u-

niwersytetu w Dublinie (Ir­
landia), oraz członek honoro­
wy Amerykańskiego Towarzy­
stwa Językoznawczego, w

czasie swej podróży do USA

przed dwoma laty przez jeden
semestr pełnił m. in. funkcje
profesora uniwersytetu w Ann

Ąrbor (Michigan). Swe głów­
ne prace z zakresu języko­
znawstwa publikuje przeważ­
nie w języku francuskim. Za
książkę pt. L’accentuation des

langues indo - europeennes
profesor otrzymał w 1955 ro­
ku nagrodę państwową I sto­
pnia. Praca nad apofonią w

językach indo-europeiskich
została nagrodzona przez A-

kademię Francuską.
W roku bieżącym prof. Ku-

ryłowicz wykłada na UJ gra-

niech świadczy . jeszcze fakt,
że profesor pracuje obecnie

nad gramatyką porównawczą
języków semickich!

♦

dr WŁADYSŁAWProf.

SZAFER, wiceprezes Polskiej

uczony regu obchodził 50-lecie swej nau-

kowej działalności. Jego licz­
ne bezpośrednie kontakty z

nauką światową dotyczą głó­
wnie dwóch dziedzin — bota­
niki i ochrony przyrody. Wy­
bitny polski uczony, tak mo-

związany z Krakowem,

nicznych towarzystw nauko­
wych (m. in: • Szwajcarii-,-
Francji, Szwecji i Finlandii).
Prof. Szafer wielokrotnie pu­
blikował swoje prace w orga­
nach tych towarzystw, lub re­
ferował je na międzynarodo­
wych Kongresach Botanicz­
nych, z których ostatni miał
miejsce w bieżącym roku w

Montrealu (Kanada).
Jako ceniony specjalista w

zakresie międzynarodowych
prac w dziedzinie ochrony
przyrody, prof. Szafer jest ho­
norowym członkiem Prezy­
dium Międzynarodowej Unii

Ochrony Przyrody (z siedzibą
w Brukseli), oraz czynnym
członkiem Międzynarodowej
Komisji Ekologicznej i Mię­
dzynarodowego Komitetu Par­
ków Narodowych (z siedzibą
w Waszyngtonie). Na margi­
nesie przypominamy, że Mię­
dzynarodowa Unia Ochrony
Przyrody, w której aktywnie
działa prof. Szafer, w nadcho­
dzącym roku w Polsce odbę­
dzie swój kolejny zjazd.

♦
Prof. UJ dr ROMAN IN­

GARDEN przebywa właśnie w

USA, dokąd wyjechał niedaw-

cznego. Wybitny krakowski
filozof, w siedmiu amerykań­
skich uniwersytetach (Cam­
bridge, Buffalo, Chicago, Min-

neapolis, Madison, San Fran­
cisco i Nowym Jorku) wygłosi
cykl swych wykładów z dzie­
dziny estetyki i ontologii. Jak

zdołaliśmy się dowiedzieć,
pierwszy z wykładów pt. „O
poetyce Arystotelesa” dwukro­
tnie już tam wygłoszony, wy­
wołał żywy oddźwięk i duże
zainteresowanie. Wykład „O
związku przyczynowym” był
zagajeniem dyskusji na posie­
dzeniu Amerykańskiej Akade­
mii Nauk, w którym uczest­
niczyli wybitni fizycy, wśród
nich dwóch laureatów Nagro­
dy Nobla.

W rezultacie grupa profeso­
rów i wydawców USA zwróci­
ła się do profesora Ingardena
z prośbą o wyrażenie zgody
na dokonanie tłumaczeń wybo­
ru jego prac na język angiel­
ski. Przystąpiono już nawet
do zorganizowania ekipy tłu­
maczy.

Prof. Ingarden ma na swym
koncie szereg publikacji za

granicą. Praca ogłoszona w ję­
zyku niemieckim w 1931 r. pt.
„Das literarische Kunstwerk”

ugruntovyała mu pozycję w

międzynarodowych badaniach
z tego zakresu. Profesor u-

czestniczył także w wielu mię­
dzynarodowych Kongresach
Filozoficznych, biorąc w nich

bezpośredni udział
1958 r. w Wenecji,
Paryżu), bądź też
tam swe prace.

(ostatnio w

awbr.w

nadsyłając

♦
ADAM YETULANI — prof.

historii prawa polskiego UJ,
członek prezydium Komitetu
Nauk Prawnych PAN czło­
nek kilku towarzystw nauko­
wych, w tym towarzystwa
paryskiego i waszyngtońskie­
go, redaktor wydawnictwa
„Pomniki Prawa Polskiego” [ nie w schorzeniach
doktor h. c. Uniwersytetu wlnych, jak gruźlica. Pod jego
Strasburgu, organizator obo­
zów uniwersyteckich dla in­
ternowanych w czasie wojny
w Szwajcarii, odznaczony
Croix de Guerre i Krzyżem
Walecznych, współpracownik

paryskiego wydawnictwa pra­
wniczego i słownika prawa
kanonicznego.

„Wszyscy specjaliści nauki
o dekrecie znają wnikliwe
studia uczonego profesora z

Krakowa” — pisze o Vetula-
nim Rene Metz, prof. Uniwer­
sytetu w Strasburgu (1954).

„Najważniejszy metodycz­
nie krok naprzód zawdzięcza­
my prof. Vetulaniemu, które­
go badania nad dekretem

Gracjana otworzyły zupełnie
nowe drogi dla zrozumienia
powstania dekretu” — Stefan
Kuttner, prof. Uniwersytetu
w Waszyngtonie (1953). Duża

praca prof. Vetulaniego i
ucznia jego S. Romana uka­
zała się w 1951 r. w tłuma­
czeniu rosyjskim w jednym
z poważnych wydawnictw A-
kademii Nauk. Tematem tej
pracy był średniowieczny
przekład na język ruski de­
kretów Kazimierza Wielkie­
go i Władysława Jagiełły.

*

Parę słów wyjaśnienia o

przedmiocie prac prof. Vetu-

laniego — dekrecie Gracjana.
Gracjan, uczony włoski, za­
konnik źyjący w Bolonii w I

połowie XII wieku, dążył do
stworzenia zbiorów przepisów
prawa kościelnego wolnego od
norm prawa świeckiego. Za­
warte w nim przepisy prawa
kościelnego, silnie wpływają­
ce na życie społeczne zwła­
szcza średniowiecza, obowią­
zywały do 1917 roku.

♦
Od trzydziestu lat kierując

katedrą farmakologii w Kra­
kowie prof. JANUSZ SUP­
NIEWSKI, lekarz i chemik, u-

trzymuje ścisły kontakt z

praktycznym życiem i współ­
pracuje z przemysłem wy­
twarzania leków. Jego prak1
tyczne wysiłki miały na celu

opracowanie metod pozwala­
jących produkować na skalę
fabryczną leki mające znacze-

społecz-

kierownictwem opracowano
metodę wytwarzania PASu i

hydrazydu nikotynowego, cen­
nych środków przeciwgruźli­
czych, a także środków c

znaczeniu antybakteryjnym.

wśród nich chloromycetyny. W

oparciu o opracowaną pod
jego kierunkiem metodę pro­
dukuje się na wielką skalę w

Krakowskich Zakładach Far­
maceutycznych witaminę C.
Ostatnio po paru latach badań
nad lekami przeciwmiażdżyco-
wymi prof. Supniewski uzy­
skał bardzo dobrze działający
związek chemiczny. Środek
ten, określony skrótem MBCA,
jest wśród wszystkich środków

przeciwmiażdżycowych wy­
jątkowy, działa w kierunku

zupełnego zniesienia objawów
miażdżycy doświadczalnej u

zwierząt. Po przeprowadzeniu
pomyślnych badań klinicznych
można się spodziewać, że zo­
stanie rozpoczęta produkcja
MBCA w skali fabrycznej, nie

wcześniej jednak niż za dwa
lata. Na podstawie danych
dostarczonych przez prof. Sup-
niewskiego, badania nad le­
czeniem miażdżycy prowadzi
się też w Stanach Zjednoczo­
nych. Odkrycie dobrych leków

przeciwmiażdżycowych ma o-

gromne znaczenie dla ludzko­
ści: rzesze ‘chorych na całym
świecie z nadzieją czekają na

ukończenie badań nad nimi i

wprowadzenie ich do praktyki
medycznej.

♦
„Konferencja wyraża naj­

wyższe uznanie Polskiemu
Wydawnictwu Muzycznemu,

jego założycielowi i kierow­
nikowi, dyr. TADEUSZOWI

OCHLEWSKIEMU, za olbrzy­
mie zasługi dla polskiej kul­
tury muzycznej, a w szczegól­
ności dla szkolnictwa muzycz­
nego” — tak brzmiała uchwa­
ła ogólnopolskiej konferencji
muzyków-pedagogów SPAM
w listopadzie 1959 roku —■
roku, który był dla PWM-u,
kierowanemu przez Tadeusza

Ochlewskiego, jako dyrektora
i Mieczysława Tomaszewskie­
go, jako redaktora naczelnego
— okresem wybitnych sukce­
sów na europejską miarę.
Zdobycie Złotego Medalu

przez PWM na Międzynaro­
dowej Wystawie Książek w

Lipsku, przekroczenie impo­
nującej liczby 3500 tytułów

- (Ciąg dalszy na str. 2)
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(Dokończenie ze str. 1)
■wydanych przez czternaście
lat istnienia instytucji, a cy­
fry 400 tytułów w roku 1059,
wydanie nowych serii litera­
tury chopinowskiej, albumów,
partytur i nut w obcych wer­
sjach językowych, milionowej
wartości, eksport wydawnictw
muzycznych — to tylko nie­
które z pewuemowskich o-

siągnięć roku 1959.
Krakowianie, których mias­

to jest siedzibą Polskiego Wy­
dawnictwa Muzycznego, z du­
mą czytać mogą na kartach
kroniki honorowej Wydawni­
ctwa takie słowa jak: „W za­
kresie wydawnictw partytu-
rowych PWM zajmuje przo­
dujące miejsce w świecie” —

wpisane przez Leopolda Sto­
kowskiego, czy też „PWM i
można bez przesady nazwać
„Nową Hutą Muzyczną”, to
dom wydawniczy na miarą
światową, dorównujący po­
ziomem wielkim firmom edy­
torskim Europy” (słowa "wy­
powiedziane przez Witolda
Małcużyńskiego).

1960 stanowić będzie jedno z

najciekawszych wydarzeń
„Roku Chopinowskiego”.

♦

O pracy malarza, o jego
randze artystycznej świadczą

Halo! Moskwa, Berlin, Praga!

Huczny Sylwester u
Jak mieszkańcy stolic Związku Radzieckiego, NRD i Czecho­

słowacji będą spędzać w tym roku sylwestrowy wieczór, noc

i ranek nowego, 1960 roku? Z takim pytaniem Agencja Publi-

cystyczno-Informacyjna (AFI) zwróciła się telefonicznie do re­
dakcji wieczorowych gazet: „Wieczerniaja Moskwa”, „Berliner
Zeitung am Abend” i „Vecerni Praha”.

Co usłyszeliśmy?

Z MOSKWY:
— Największa sylwestrowa

sąsiadów

♦

Światowej sławy naszej
pianistce, krakowiance HA­
LINIE CZERNY - STEFAŃ­
SKIEJ rek 1959 przyniósł no­
we pasmo zagranicznych i
krajowych sukcesów.

W roku tym oklaskiwała
znakomitą naszą artystkę pu­
bliczność Związku Radziec­
kiego, Belgii, Holandii, Jugo­
sławii,.. Nie zapominała rów­
nież — mirro tak rozlicznych
swoich tournee zagranicznych
— Halina Czerny-Stefańska i
o swym rodzinnym Krakowie,
występując w ciągu minionego
roku kilkakrotnie w krakow­
skich salach koncertowych.

W roku 1959 nazwisko Hali­
ny Czerny-Stefańskiej znów
związałosię z Międzynarodo­
wym Konkursem Chopinow­
skim — imprezą o światowym
zasięgu: tym razem świetna
nasza pianistka wystąpi w ro­
li

_

członka jury Konkursu,
którego pierwsze prace wstę­
pne kwalifikacyjne mamy już
poza sobą — a który w roku

Jut

Sylwester z Echem”
Przedstawiamy

naszym Czytelnikom
dwoje następnych

wykonawców
atrakcyjnego programu

Z BERLINA:
— Berlińczycy lubią spoty­

kać Nowy Rok w gronie ro­
dzinnym przy . stole zasta­
wionym typowo* „sylwestro­
wymi" przysmakami, wśród
których królują tradycyjne
berlińskie naleśniki radzie-
wane konfiturami z dzikiej
róży lub wiśni. O godzinie 12

tradycyjnie pije się poncz.
•—Alenapewnosąteżi

tacy, którzy w Sylwestra za­
mierzają „szaleć” w szerszym
gronie?

•— Oczywiście. Zwłaszcza
młodzież nie daruje sylwestro­
wej okazji i jąik co roku ba­
wić się będzie do białego ra­
na. A będzie gdzie potań­
czyć.

— A jak przedstawiać się
będą stroje pań?

— Mieszkanki Berlina spra­
wiły sobie w tym roku suknie
balowe krótkie, kloszowe i
głęboko wycięte. Przeważają
jasne, wesołe kolory.

— A co się będzie tańczyć?
— Lipsi i jeszcze raz Lipsi!

To najnowszy przebój sezonu.

Kto jeszcze go nie umie, ten

śpieszmie się uczy, aby „nie
wsypać się" na sylwestrowej
zabawie. W noc sylwestrową
prawie n'kt w Berlinie nie
śpi: ludzie bawią się na be­
lach czy w domu, po półno­
cy wychodzą na ulice, a mło­
dzież przez całą noc zapala
sztuczne ognie i wali z pe­
tard.
Z PRAGI:

— W naszej gazecie jest co

dzień pełńo ogłoszeń o sylwe­
strowych zabawach. Jest w

czym wybrać. Najbardziej
„szałowe" bale odbędą się tra­
dycyjnie w hotelu „Jałta" i
w hotelu „Internaitional".

Teatry i kina czynne są
prawie do północy tak, aby
prażanie, którzy pragną spot­
kać Nowy Rok w gronie ro­
dzinnym mogli jeszcze zdążvć
do domu i o godzinie 12 .w

rocy iyanieść winem lub
szampanem 'noworoczny toast.
Na Sylwestra pije się u nas

dużo piwa.
Po północy mieszkańcy Pra­

gi tradycyjnie wylęgają na u-

lice: składają sobie nawzajem
życzenia, przyglądają się za­
bawom i sami się bawią.
Prażanki na Sylwestra stroją
się tak jąk dyktuje moda:
suknie póldługie, jedwabne.

---- •----

„Sztuczna «erkau

w krakowskiej AM

p o Warszawie i Poznaniu,
1 Kraków stanie się niedłu­
go trzecim ośrodkiem medy­
cznym w kraju, posiadającym
urządzenie zwane sztuczną
nerką.

Aparat ten, otrzymany z

USA, znajduje się w II kli­
nice chorób wewnętrznych
krakowskiej Akademii Me­
dycznej i w ciągu najbliż­
szych paru miesięcy, po odpo­
wiedniej adaptacji pomiesz­
czeń, zostanie oddany do eks­
ploatacji.

Kilkadzlesiąt tysięcy miesz­
kańców Moskwy otrzymało
szczególnie cenne podarki:
tuż przed świętami wprowa­
dzili się do nowych mieszkań.

— Mówicie o noworocznych
świętach...

— Tak, mamy w tym roku
dwa dni świąt. Przeniesiono
po prostu świąteczny dzień z

niedzieli na sobotę, a 3 stycz­
nia normalnie pracujemy.

jego dzieła znajdujące się w. zabawa odbędzie się na sta-
zbiorach muzealnych. Oczywi- j cjjonie jm. Lenina w Łużni-
ście nie jest , to jedyny mier- j kach. Tradycyjnie odbędą się
nik. wartości sztuki, ale w. j |u za,bawy taneczne, maska- (

rada, różne konkursy, zaba­
wy na lodzie. Wielu moskwi- I
czan wybiera się na zabawy
noworoczne do parków w

Izmajłowie, Sokolnikach, do
parku im. Gorkiego.

Przed Nowym Rokiem ruch
na ulicach, w sklepach, na

specjalnie urządzonych świą- PftTUŻ
tecznych bazarach był ogrom- '--------- --

ny. W 50 punktach Moskwy i /Z? mais Hjfłfł r

sprzedano przeszło 300 tysięcy 70 ma<a r'

choinek. Wielkie noworoczne

choinki, udekorowane i o- j
świetlone, wyrosły na wszyst- j
kich moskiewskich placach.

'

Z „Gastronomów” gdzie urzą- j
dzono specjalne działy zamó- '

wień rozwożono pączki do
domów do późnych wieczor­
nych godzin.

Pytacie, jaka panuje moda?
Głównie — długie suknie, i

i Czarne i kolorowe — z jedwa-
W 1960 r. na wiosnę jest w biu, brokatu, tafty. Modne

planie duża wystawa w Lon-\ są długie szale. Ogromny ruch
dynie a przedtem ta sama' panował także

wystawa w krakowskich sklepach z podarunkami. To
Krzysztoforach. » już tradycja.

nik wartości sztuki, ale w <

każdym razie muzea na ogół
nie kupują prac, kierując się
tylko prywatnym gustem ku­
stosza.

Z prac współczesnych ma­
larzy krakowskich najwięcej
obrazów w

cznych ma

TOR. Prace
w zbiorach
wego w Sztokholmie i w Mu-

, zeum Berneńskim (Szwajca-
I ria). W kraju obrazy Kantora

mają muzea w Krakowie,
Łodzi, Warszawie.

Miniony rok przyniósł Kan­
torowi rekordową ilość wy­
staw zagranicznych, zbioro­
wych i indywidualnych. Naj­
pierw duża wystawa w Pary­
żu, potem w Sztokholmie, w

Duesseldorfie. W ostatnich
; dniach została otwarta wy-;
•stawa Kantora w Nowym Jor-,
i ku. i
i

muzeach zagrani-
TADEUSZ KAN-
jego znajdują się
Muzeum Narodo-

Moda na

i

BUKARESZT.

W związku z XII roczni­
cą proklamowania Rumuń­
skiej Republiki Ludowej, w

Bukareszcie oraz w wielu
m asłach i miejscowością h
odbywają się uroczyste a-

kademie i wieczornice.

PEKIN.

JaJk pod aje Ag. Nowych
Chin, z okazji święta No­
wego Roku, artyleria chiń­
ska przerwie ostrzeliwanie
Wysp Cjuemoy, Tatan i
kshtan, aby żołnierze
ezangkaiszckowscy mogli
powitać Nowy Rok. Przer­
wa trwać będzie w ciągu
31 grudnia i 1 stycznia.

Być może rozczarują Was,
Czytelnicy, słowa, które nastą­
pią po tym tytule. Nie będzie
to bowiem nic na temat stylu
ubierania się. Będzie na temat

stylu życia. Zapowiedzi tego
Stylu wypada nam sgukać w

roku minionym, a szczególnie
w ostatnich jego miesiącach,
które przyniosły nam wypra­
cowany przez Sejm i rząd —

budżet i plan na nowy rok

1960. Trzeźwa, realistyczna oce­
na sytuacji, bez łatwego opty­
mizmu i bez biadania, gospo­
darność, rozwaga — oto pod­
stawy planowanej na rok

przyszły ogólnonarodowej ro­
boty.

Kilka ostatnich lat przyzwy­
czaiło nas do nieco innego
stylu życia. Była moda na kon­
sumpcję. Nie byłoby w tym
nic złego, jako że konsumpcja
jest w końcu celem naszych
działań gospodarczych. Tylko
że — nastawiając się na kon­
sumpcję — często, zbyt często
zapominaliśmy o produkcji.

Była moda na łatwy zarobek.

Być może z punktu widzenia

niejednego obywatela, taki łat­
wy zarobek -jest bardzo dogod­
ny dla układania sobie osobi­
stego życia. W ostatecznym ra­
chunku niewiele nam jednak
ta wygodna moda przyniosła.
Ekonomiki nie da się oszukać.

Był czas kiedy z okazji No­
wego Roku wystarczyło życzyć
sobie szczęścia, tzn. jakiegoś
tam, niezależnego od naszej
woli, pomyślnego splotu oko­
liczności życiowych. Takie ży­
czenia jednakże przestalv już
wystarczać. W życiu zorgani­
zowanych społeczeństw, o wy­
sokim stopniu kultury mate­

LONDYN.

Według doniesień z Lon-
dynu, rząd brytyjski o-

świadczyl, że nie wznowi
prób nuklearnych tak dłu­
go, dopóki istnieje szansa

wprowadzenia powszechne­
go zakazu ich dokonywa­
nia.

Nagrody
.Przeglądu Kulturalnego"
za rok 1959
li"

PARYŻ.

Dziś rozgłośnia Luksem­
burg nada na fali 1293 me­
try o godzinie 19 minut 20
„konferencję dziennikarską
na szczycie", w której we­
zmą udział: Aleksiej Adżu-
bej, naczelny redaktor „I-
zwiestii", Pierre Lazareft z

„France So’r“, Wiliam Con-
nor „Cassandra" z londyń­
skiego „Daily Mirrw" i
Maruuis Childs z „Washin­
gton Post". Dziennikarze el
przybyli specjalnie do Pa­
ryża dla nagrania tej audy­
cji.

Jury nagród artystycznych
,.Przeglądu Kulturalnego”

przyznało trzy nagrody za rok
1959.

W dziale poezji, prozy ar­
tystycznej i dramatu nagrodę
otrzymał Adolf Rudnicki
opowiadania ogłoszone
„Przeglądzie Kulturalnym” w

1959 r ; w dziale eseju
grodę przyznano
Bobrowskiemu za

kułów „Ekonomia
panoramicznym".

W dziale plastyki, nagrodę
otrzymaj Henryk Tomasze­
wski.

za

w

na-

Czoslawowi
cykl arty-
na ekranie

Termin

konferencji na szczycie
— uzgodniony!

MOSKWA
O ząd radziecki wyraził zgo-
' '

dę, aby konferencja czte­
rech mocarstw n» najwyż­
szym szczeblu rozpoczęła się

_ „ w Paryżu w dniu 16 maja
we wszelkich -^2? F0^’1', , . ,

rok 1960
rialnej, przypadki się nie zda­
rzają, dobrobyt, zasobność —

nie spadają z nieba.

Dlatego też w nadchodzącym
Nowym Roku życzmy, sobie

tego, co jest niezbędne dla o-

siągnięcia dobrobytu: pracowi­
tości i szacunku dla pracy, go­
spodarności i poszanowania
mienia społecznego, dyscypli­
ny, myślenia w kategoriacn
nie „ja i oni”, lecz „my”,
świadomości, że rzetelna praca
—■ nam — służy, a bimbanie,
marnotrawstwo i tżw. lekki©

życie (kosztem innych) jest
przeciwko nam.

Taka jest moda, taki Jest
ityl życia, który warto by w

nowym roku upowszechnić —

z pożytkiem dla wszystkich i

każdego z osobna.

Rozmowa

dr

HALINA KASPUROWA

piosenkarka telewizji wy­
stąpi na naszyćh sylwestro­
wych imprezach w kinach
„Uciecha" i „Wolność" jak
również w Hali TKS „Ko­
rona". Duży sukces odnio­
sła ona jako solistka zespo­
łu jazzowego W. Kazanec-
kiego, a następnie na pod­
wieczorkach przy mikrofo­
nie w krakowskiej „War­
szawiance" i „Kaprysie

Podano to do wiadomości w

listach N. Chruszćzowa do
prezydenta USA, Eisenhowe­
ra, premiera W. Brytanii Mac-
millana i prezydenta Francii
de Gaulle’a, wręczonych 30
bm. ambasadorom trzech mo­
carstw zachodnich przet mini­
stra spraw zagranicznych A.
Gromykę.

Obecnie można z zadtwole-
niem podkreślić — czytamy
w listach Nikity Chruszszowa
— że w wyniku wzajemnych
konsultacji między rzuJami
czterech mocarstw osiąmiete
zostało ostateczne póroztmie-
ńlć w snrawfo datz i miejsca
zwołania konferencji na naj­
wyższym szczeblu.

bę-

z maszyną
elektronową
o pogodzie

Specjalista amerykański,
E. S. Berkeley, opisał na zje­
ździ® w Chicago maszynę elek­
tronową zbudowaną na uni­
wersytecie w Toronto (Kana­
da), z którą przed paru
siącami przeprowadzono
ką rozmówkę o pogodzie.

OPERATOR: Lubisz
deszcz jak ten, który
dziś po południu?

MASZYNA: Niezbyt.
bię słońce. Włelre„

O: Gdy jest gorąco, trzeba, wyrobienia
się kąpać przynajmniej raz na

’

dzień.
M: Tak. Byłam przed chwilą I

na dworze: upał jest nie do
zniesienia.

O: Dziś mamy ładną pogodę.
Ciekawe czy długo
ma?

M: Proszę cię, nie
jamie pozostawmy
kom.

Jakże pogoda może być
razem deszczowa i ładna,
to mówisz...

Jak widać, maszyna nie
ła się wz:ąć na kawał i
kryła sprzeczność w stwierdze­
niach operatora.

Urządzenie pamięciowe maszyny
z Toronto obejmowało 300 słów

angielskich. Na pierwszy temat

wybrano pogodę, gdyż rozmowy
o niej są przeważnie stereotypo­
we, Berkeley powiedział, że ma­
szyna odpowiadała sensownie na

wszystkie pytania z tego zakresu.

mie-
krót-

taki
padał

Lu­

się utrzy-

kłam. Bu-

przekup-

KRZYSZTOF ELIK
dzie śpiewał piosenki wło­
skie, francuskie i hiszpań­
skie na naszej sylwestro­
wej imprezie w kinie „Wol­
ność".

Przypominamy
że imprezy

w kinach „Wolność"
i „Uciecha"

rozpoczynają się o godz.
20i23

Ostatnie bilety
imprezę w TKS

„Korona"
w Podgórzu
Pstrowskiego 9
do nabycia

„Filmotechnice"
ul. Mikołajskiej •

do godz. 17-tej
j w TKS „Korona"

przed imprezą
która rozpocznie się

o godz. 21.

Noworoczne
życzenia
od Prezydium

W imieniu Rady Narodowej
m. Krakowa, Prezydium Rafy
oraz własnym, składam mie­
szkańcom Krakowa serdeczte
życzenia z okazji Nowego R>-
ku.

Miniony rok, w którym ob­
chodziliśmy XV-lecie ludowtj
ojczyzny, przyniósł nam wie­
le osiągnięć politycznych i go­
spodarczych. Niemała w tyn.
zasługa . Obywateli nie szczę­
dzących pracy i wysiłków u

budownictwie lepszego życia
naszego kraju.

Nadchodzący . rok stawia.
przed nami wiele, niejedno­
krotnie trudnych zadań, wy­
maga wzmożenia obowiązko­
wości dyscypliny społecznej i
lepszego, oszczędniejszego go­
spodarowania mieniem spo­
łecznym.

Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa wierzy,- że mie­
szkańcy naszego miasta, któ­
rzy niejednokrotnie dali do­
wód wielkiego patriotyzmu i

„ :___ obywatelskiego
pomogą w usprawnieniu go­
spodarki miasta dla lepszego
zaspokojenia jego pilnych po­
trzeb.

W nadchodzącym 1960 roku
Prezydium Rady ze swej stro­
ny pragnie tak pokierować go­
spodarką miejską by zrealizo­
wać w pełni postawione przed
Prezydium zadania gospodar-

I cze. W rezultacie przyczyni
się to szczególnie do poprawy
sytuacji mieszkaniowej, zao­
patrzeniowej, komunikacyj­
nej, szkolnej i zdrowotnej.

Niech 1960 rok będzie dla
wszystkich mieszkańców pod­
wawelskiego grodu spełnie­
niem ich nadziel i da Im wie­
le zadowolenia w życiu osobi­
stym.
Za Prezydium RN m. Krakowa

ZBIGNIEW SKOLICKI
Przewodniczący Prezydium

I

za-

jak

da-
wy-

na

ul.

w

przy

3T® sportu

Drucie BBa3®gsce
koszykarek WAWELU

w „Pucharze Sycylii**
(TELEFONEM Z PALERMO)

Wczoraj w późnych godzinach
wi®czornych zakończył się w Pa­
leto (Sycylia) międzynarodowy
tun*ej koszykówki kobiecej o

„Puthar Sycylii” oraz mężczyzn
o Puchar Prezydenta Włoch”.

W turnieju kobiecym pod nie­
obecność zespołu włoskiego „Udi-
ne” Pierwsze miejsce zajęły ko-

szyka-fci Akademika Sofia (była
to ni'oficjalna repr. akademicka

Bułgarii z 3 reprezentantkami
kraju) które w

spotkaniu wygrały
walce z Wawelem

(■•6:15). punkty dla

zdobyły Rospądek
9, Pabi^ńczyk 8, Szostak 5, Ko­
walska t,

— Gdyby nie słaby począ­
tek, mieliśmy szanse wygrać

decydującym
po zaciętej

Kraków -15:38
krakowianek

14, Lipowska

sze wygrały bow1'
Szkoda, ale innu
poza Rospądek po.,
wodniczki grały przeć.

W pierwszym meczu tu

Wawel pokonał wicemistrza X
sławi! — Radnicki Belgrad 62:g
(27:21). Najwięcej punktów zdoby­
ły: Rospądek 21 i Pabiańczyk 15.

W turnieju mężczyzn kolejność
wygląda następująco:
Bolonia, 2.
młcdz. repr.

Spartak
Sycylii.

*

Wawelu

i. virtus

Sofia, 3-

za naszymKcszykarki
pośrednictwem przesyłają sympa­
tykom klubu 1 rodzinom życzenia
noworoczne. Dziś jadą one do

Rzymu a następnie-zatrzymają się
mecz i turnizj — mówi nam [ w Wenecji. Do Krakowa powrócą
mgr Mochnacki. — Drugą po­
łową spękania dziewczęta na-

6. I. 1360 r.

(Kosoni. J. F.)
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Przyjaciel zakochanych
i poetów, niezbędne ak­

cesorium romantycznego
pejzażu — stary księżyc
przeżył w tym roku nie­
bywałą przygodę, która w

sposób nieodwracalny od­
mieniła jego losy. Wścib-
skim i niespokojnym Zie­
mianom zrobiło się ciasno
na własnej planecie i doko­
nali przedsięwzięcia możli­
wego dotychczas tylko w

bajkach opowiadanych
dzieciom.

Rolę koguta odegrała ra­
kieta międzyplanetarna, do
roli pasażera — Twardow­
skiego przygotowują się już
liczni astronauci. Zanim
stopa Ziemianina dotknie
powierzchni Księżyca, wy­
słano nań kunsztownie
sporządzony na Ziemi
przedmiot, który z nieo­
mylną celnością trafił w

tarczę Srebrnego Globu,
Oko kamery fotograficznej
sfotografowało tajemnicze
połacie ziemskiego satelity.
W ten sposób rok 1959 za­
kończył starą epokę księ­
życową i rozpoczął nową,
w niczym do starej niepo­
dobną.

Zegnaj stary Księżycu z

bajek... Opuścił Cię w po­
płochu pan Twardowski,
spłoszony cieniem „Łunni-
ków”, odwracają się od
Ciebie kabalarki i wróżbi­
ci. Czy zwykła przesiadko­
wa stacja międzyplanetar­
na, po prostu ,stacja Księ­
życ”, może się na coś przy­
dać stawiającym horosko­
py adeptom wiedzy tajem­
nej?

„Przesiadamy się
Księżycu” — to brzmi
pełnie tak jak gdyby
powiedziało „przesiadamy
się w Koluszkach”... Wkrót­
ce zamiast opowiadać na­
szym dzieciom baśnie o

Księżycu — będziemy je
tam wysyłali na wycieczki
krajoznawcze.

A zaczęło się wszystko te
roku 1959. Na zakończenie
tego roku poświęcamy dziś
jedną kolumnę „Echa”
księżycowi.

na

zu-

się

bladę
twarz

IZ siężyc w literaturze a zwła-
' 'szcza w poezji jest sprawą
co najmniej tak samo „obsta­
wioną" jak miłość z tą tylko
różnicą, że miłości poświęcono
całe tomy, a księżyc też się
swego doczeka. Gdyby komuś
chciało się policzyć, ile razy
występuje słowo „księżyc" w

druku, właściwie nie znalazłby
ani jednego utworu bez blasku
ziemskiego satelity.

Tak na chybił trafił prze­
rzucając tomy poezji znajdu­
jemy u Tuwima wiersz pt.
„Satyra na księżyc".

W której ziemia zmęczona
na wieki zasypia

Ojcieę piękna w poezji pol­
skiej — Juliusz Słowacki też
r.ie żałuje sobie księżyca.
„Trzy razy księżyc obrócił się
złoty" (Ojciec zadżumionych)

Jest chwila, gdy ma się
księżyc pokazać

Kiedy się wszystkie słowiki
uęiszą

I wszystkie liście bez szele­
stu wiszą

I ciszej źródła po murawach
dyszą

Jakby ta gwiazda miała coś
nakazać

I o czym cichym pomówić
ze światem

(W Szwajcarii)

Na księżycu — „martwa
natura"

Na księżycu — literatura
błądzą po nim blade i śliczne
primadonny somnabuliczne.

Inny wiersz tego samego au­
tora pt „Śpiew z galerii"

I oto wzwyż się wzbijasz z

czarownej feerii
o, do mnie gołębico, do mnie

srebrna Luno

za-Nazywa się
czyna taką

li Gałczyńskiego jest cały
wiersz poświęcony księżycowi.

„Księżyc”, a

oto strofą”

Po kręgu sta-zakreślonym
rannie

toczy się świecący mój
chanizm

me-

W innym wierszu księżyc
jest przedmiotem pięknej me­
tafory

Noc jak bas
księżyc wysoko jak sopran

Jan Lechoń w tomie „Srebr­
ne i czarne" poświęca księży­
cowi strofę

Jest jeszcze tylko księżyc
który cicho spływa

Na czarną krepę nocy i sre-

.. .. brzy ją dumną ... ...

Jako brylant — baldachim
rozpięty nad trumną

, Niewątpliwie rekord pol­
skich „osiągnięć księżycowych"
stanowi trylogia Jerzego Żu­
ławskiego. Najciekawszy z

niej pierwszy tom pt. „Na
srebrnym globie" — poświęco­
ny opisowi lądowania i wę­
drówki przez księżyc grupy
ludzi —■po raz pierwszy był
drukowany w krakowskim
„Głosie Narodu" w 1901 roku.
Ten utwór zawierający opis
warunków księżycowej egzy­
stencji opierającej się ściśle
na ówczesnej wiedzy jest na­
prawdę pasjonującą lekturą.
Tomy II i III, pełne mętnych
analogii religijno-socjalnych,
są niestety dużo gorsze.

Jak będzie dalej rozwijał
się temat księżyca?

Trudno to przewidzieć, mo­
żna tylko przypuszczać że w

ciągu najbliższych kilku lat
nikt nie wystąpi ani z powie­
ścią, ani z filmem na temat

zdobycia księżyca. A nie wy­
stąpi dlatego, bo obawiać się
będzie zbyt szybkiej konfron­
tacji z rzeczywistością.

Natomiast w poezji zwłasz­
cza lirycznej na księżyc nie
ma rady, Zdobyty ...czy niezdo­
byty, zamieszkały, przez ludzi
czy nie, zawsze będzie Roz­
świetlał ziemskie noce, zawsze

będzie przyświecał zakocha­
nym, lunatykom i pijakom.
Tylko „księżycowy gość", co

dzisiaj oznacza marzyciela
prawdopodobnie stanie się o-

kreśleniem na takiego, o któ­
rym z uznaniem mówimy
„przytorróiak". (bz)

K. I. Gałczyńiki

Klient wymarzony
Kapelusze. Kapelusze.
Numery małe. Numery duże.
Żaden nie trafia w sedno.

Dlaczego nie ma średnich numerków?
stawiam pytanie. Pytam cierpko.
Bo ja niam głowę średnią.

A w ogonku ktoś śpiewa
Z Mozarta uwerturę,
oczy ma jak ze srebra,
a czuprynę jak chmurę.

Dziwny facet zaiste.
Raz rumiany. Raz blady.
I uszy ma srebrzyste.
1 zbliża się do lady.

Uśmiechnięty radośnie
, swą uwerturę pieje.

A głowa raz mu rośnie,
raz (o, rany!) maleje.

Kapelusz silą rzeczy
każdy leży jak ulał,
więc facet nie złorzeczy,
lecz bierze i wybulą.

Z powodu tych fantastyk
szmer powstaje wśród osób,
bo zgłębić pragnie każdy
te sztuczki i ten sposób.

Czy to elektrycznością?
Czy jaki zastrzyk nowy?
A gość na to: „Po prostu!
Mam zmienny rozmiar głowy.

Raz. jest taka jak bania,
że nie przejdzie przez lufcik,

. raz mała niesłychanie,
bo robię się maciupci.

A po czasu upływie
mogę głowę powiększyć”.

Lecz kto pan jest właściwie?
„Księżyc”.

Najbliższe Ziemi ciało niebieskie obie­
gające ją w odległości średnio 60

promieni ziemskich (384.750 km) w cza­
sie 27 dni, 7 godzin, 43 minut, 11 i pół
sekundy po orbicie eliptycznej nachy­
lonej do ekliptyki pod kątem 5’8‘40‘.

Objętość Księżyca wynosi 1/49,5 obję­
tości Ziemi, masa — 1/81,4 masy Ziemi,
gęstość — 0,62 gęstości Ziemi lub 3,4
gęstości wody.

Temperatura na powierzchni waha

się w szerokich granicach. W pełnym
oświetleniu słonecznym wynosi +127

C, w czasie całkowitego zaćmienia spa­
da do —123 C. W układzie słonecznym:
Merkury i Wenus nie mają księżyców,
Ziemia — 1, Mars — 2, Jowisz — 9,
Saturn — 10, Uran — 4, Neptun — 1.

Amerykańskie zakłady Mar­
tin przystąpiły do wstęp­

nych prac badawczo-przygoto-
wawczych, związanych z za­
twierdzeniem do realizacji
projektu „Orion”. Projekt ten

obejmuje budowę wielkiego
pojazdu przestrzennego, słu­
żącego do utrzymywania regu­
larnej komunikacji pasażer-
sko-towarowej z Księżycem.

Pojazd przestrzenny „Orion”
ma mieć wysokość 280 metrów
i ciężar około 70.000 ton. Do
napędu jego przewidziany jest
tzw. pulsacyjny silnik atomo­
wy. Wytwarzałby on siłę ciągu
wskutek szybko następujących
po sobie..eksplozji., niewielkich
.bomb atomowych, zwanych ła-

1 dunkami energetycznymi.
Ładunki energetyczne wy­

buchałyby w kulistej, specjal­
nie wytrzymałej komorze sil­
nika, uodpornionej na działa­
nie wysokich temperatur i ci­
śnień. Woda, doprowadzana tu
z wielkich zbiorników, prze­
kształcałaby się w parę, wy­
rzucaną ostatecznie przez dy­

z Sympatykom „&cha Krakowa1'

sze wylotowe. Odgrywałaby
więc ona rolę gazów spalino­
wych, wyrzucanych przez
„zwykłe” silniki rakietowe o

napędzie chemicznym.
W części dziobowej statku

ma znaleźć się komora dla ła­
dunku użytecznego, wynoszą­
cego 23.000 ton. Pod nią mie­
ściłyby się zbiorniki, zawie­
rające 37.000 ton wody. W tyl-

Q- tanistawowi ■LEMOWI,.. pij-
sarzowi i ekspertowi : ■w

dziedzinie-' fikcji- kosmicznej
zadaliśmy pytanie: Jak Pan
sobie wyobraża Sylwestra na

Księżycu?
A oto odpowiedź zanotowa­

na przez reportera „Echa”.
Sylwester odbywa się w ba­

zie na Księżycu, nadzwyczaj
skromnie, bez wódki. W kos­
mosie panuje najsurowsza
prohibicja, bo niech pan sobie
wyobrazi, co by się działo,
gdyby nie daj Boże zalał się
pilot rakiety. Na lotnisku na

Ziemi faceci odbierają każdą
wódkę przy wejściu do rakie­
ty, wyciągają nawet z kami­
zelki, nic nie da się ukryć.
O 12-tej pije się zdrowie so­
kiem wyciśniętym ze skał
księżycowych, bo innej wody

\A/ religii, mitologii i wie-
’

v rżeniach ludów księ­
życ odgrywa ważną rolę ja­
ko władca deszczów, krwi,
urodzajności, snów, du­
chów, umarłych, wreszcie
jako miernik czasu. Za
szczególnie ważne uważane
są nów i pełnia księżyca,
którym Rzymianie, Hindusi
i Grecy składali ofiary. Dziś
jeszcze pierwsze ukazanie
się sierpa księżyca po no­
wiu oznajmia początek
wielkich mahometańskich
świąt. Również termin
świąt wielkanocnych zależ­
ny jest od wiosennej pełni
księżyca (pierwsza niedzie­
la po pełni).

Wszystkim Czytelnikom

najlepsze życzenia
z okazji Nowego Roku

składa

zespół redakcyjny

nej części pojazdu znalazłby
miejsce silnik atomowy, połą­
czony z układem dysz wyloto­
wych.

Realizacja projektu „Orion”
ma potrwać ponad 15 lat: po­
jazd ma być gotowy do użytku
około 1975 roku. Nie trzeba
więc podkreślać., że jest to za­
mierzenie zdecydowanie „dłu­
godystansowe”.

nie ma. Jedynym: alkoholem
jest waleriana -z apteczki dla
uspokojenia' na*-wypadek gdy­
by się komuś smutno zrobiło,
że do domu tak daleko.
Tańce niemożliwe, bo jak
ktoś podskoczy, to będzie spa­
dał 8 sekund i wypadnie z ryt­
mu orkiestry. Chyba, że płyty
obracałyby się ośmiokrotnie
wolniej niż normalnie, ale co

to za rock and roli w takim
tempie. Śpiewać trudno, ze

względu na małą ilość powie­
trza. Tlen na Księżycu będzie
racjonowany, wydawany na

kartki czy coś w tym rodzaju.
Wobec tego cała sztuka po­

legać będzie na tym, żeby do­
stać w tym okresie przepustkę
na Ziemię, zabawić się i wró­
cić na Księżyc już po Nowym
Roku, (j)

~7 zapytaniem o pochodze-
nie słowa księżyc w ję­

zyku polskim zwróciliśmy
się do znanego językoznaw­
cy doc. dr Mieczysława
KARASIA.

— W języku polskim są
dwa określenia: księżyc i
używane do dzisiaj w dia­
lektach: miesiąc albo mie­
siączek.

Wyraz księżyc pochodzi
od wyrazu ksiądz, co do po­
łowy XVI wieku oznaczało
księcia — władcę. Księżyc
jest więc synem księcia, bo
księciem jest oczywiście
słońce. W starej polszczyź-
nie można znaleźć też o-

kreślenie Chrystusa księ­
życa w znaczeniu syna
władcy.

i

iI
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Uwaga — mśia rok 1959

W abecadła porządku o tym co było
Automaty

w kopalni
obejmują we władanie

transport i dozorowanie

pomp odwadniających.
Pierwszy tak zautomatyzowa­
ny oddział pracuje w kopalni
„Bielszowice”. Jeden człowiek

przy pulpicie sterowniczym
kontroluje pracę urządzeń

transportowych na obszarze
dwóch kilometrów kwadrato­
wych. Automat wyłącza część
taśm, gdy węgla na głównym
transporterze zbiera się zbyt
dużo.

AUTOMATYCZNĄ uniwer­
salną maszynę cyfrową z ka­
tegorii „mózgów elektrono­
wych”, opartą na nie stoso­
wanym dotąd tzw. „systemie
minus dwa”, skonstruowano
w Zakładzie Konstrukcji Te­
lekomunikacyjnych i Radio­
fonicznych Politechniki War­
szawskiej, kierowanym przez
prof. A. Kilińskiego. Nowa

maszyna wzbudziła zaintere­
sowanie w kręgach specjali­
stów zagranicznych.

Beton
komórkowy

produkowany według pol­
skiego patentu zrobił fu­
rorę za granicą. Budowa­

ne przez nas fabryki tego lek­
kiego i „ciepłego” materiału,
ruszyły już w Związku Ra-1

ELEKTROWOZY i pierwsze
lokomotywy spalinowo-elek­
tryczne zaczęliśmy już produ­
kować seryjnie. Zapoczątko­
wany został więc proces uno­
wocześniania naszego kolej­
nictwa. Poczciwe parowozy
pójdą chyba niedługo — do la­
musa.

Fizyka jądrowa sku­
piła najwięcej (bo 12 na

ogółem 55) dorocznych
nagród Państwowej Rady

do Spraw Pokojowego Wyko­
rzystania Energii Jądrowej.
Jedną z nagród otrzymała gru­
pa uczonych z krakowskiego
ośrodka badań jądrowych za

prace dotyczące tzw. polary­
zacji neutronów, wykonane —

jako pierwsze — przy pomo­
cy zbudowanego pod Krako­
wem wielkiego cyklotronu.

ENETYCZNE badania

oparte na nowoczesnej
metodyce biochemicznej
są już prowadzone i w

kraju. W 1959 r. pierwsze
prace z tego zakresu były re­
ferowane na Krajowym Zjaź­
dzie Mikrobiologów i ogłoszo­
ne w polskich i zagranicznych
czasopismach.

EINE-MEDINA przesta­
ła być i u nas groźbą,
dzięki rozpoczęciu w kra­
ju — na skalę przemy-

Teresie Szmigielównie popularnej aktorce filmowej przerwaliś­
my naszym telefonem poważną czynność — przekonanie 3-letnie-

go synka, że należy zjeść kaszkę. W słuchawce słychać było
gaworzenie Piotrusia gdy aktorka odpowiadała nam na pytania.
Czy uważa pani, że mąż może być partnerem sylwestrowej za­
bawy? — Oczywiście, ale mąż... przyjaciółki. Drugie pytanie
było z rodzaju „nie z tej ziemi”. „Gdyby zaproponowano Pani

w roku 1960 lot na Księżyc, od czego rozpoczęłaby pani przygo­
towania do tej podróży?” Aktorka śmiejąc się odpowiedziała:
,W pierwszej chwili uszczypnęłabym się a potem wypiłabym

kieliszek koniaku dla odwagi”. Fot. — Matuszewski

dzieckim i w Czechosłowacji.
Po nasze fabryki betonu są-
siedzi, i nie tylko sąsiedzi,
czekają — prawie w ogonku.

HEMIA „zamknęła” rok
1959 wcale niemałymi
sukcesami. Prócz synte­
tycznego kauczuku (o

którym — poniżej) dała nam

około 500 nowych produktów:
artykuły techniczne, różnorod­
ne wyroby z mas plastycz­
nych, nowe gatunki sztucznej
skóry, sztuczny fornir itd. itd.
Na szczególne uznanie zasłu­
guje podjęcie (bardzo trudnej)
produkcji farb okrętowych o-

raz opracowanie metody uzy­
skiwania siarki z rudy wydo­
bywanej koło Tarnobrzegu.

ARWINOWSKIE OB­
CHODY, wyrażające się
w bogatej akcji odczyto­
wej i wydawniczej, w

organizowaniu licznych wy­
staw, przyczyniły się walnie
do ożywienia życia naukowe­
go w dziedzinie biologii.

LEKTROMYOGRAF — e-

lektroniczna aparatura, u-

możliwia szybkie i dokła­
dne określenie schorzenia

mięśni czy nerwów obwodo­
wych. Seria takich aparatów
— zakupiona we Francji i roz­
prowadzona do wszystkich a-

kademii medycznych w kraju
— dała polskim naukowcom
i klinicystom warunki dobre­
go startu w tej nowej gałęzi
medycyny.

słową — produkcji szczepio­
nek przeciwko tej chorobie.

Szczepionkę produkuje Lubel­
ska Wytwórnia Surowic i

Szczepionek.

INSTYTUT
BADAN JĄ­

DROWYCH zacieśnił współ­
pracę z ZIBJ w Dubnie pod
Moskwą. W wyniku tego

nasi fizycy dokonali m. in.

szeregu interesujących spo­
strzeżeń w zakresie tzw. spe­
ktroskopii beta i gamma. Kil­
ka prac na ten temat opubli­
kowali wspólnie naukowcy
polscy i radzieccy.

IZOTOPY RADIOAKTYW­
NE zdobyły już w medycynie
polskiej prawo obywatelstwa.
W piętnastu pracowniach i
klinikach stosowane są one do

diagnostyki chorób, do lecze­
nia oraz do badań naukowych.
W połowie roku 1959 urucho­
miono nową placówkę — w

Państwowym Zakładzie Hi­
gieny, gdzie ładunek „kobal­
tu 60” o energii promieniowa­
nia równej 60 gramom radu

służy do badań naukowych.

Kauczuk syntetyczny
z zakładów w Oświęcimiu
— to największy sukces

naszej chemii. Dotychczas
importowaliśmy rocznie 20

tys. ton tego surowca, płacąc
za tonę po 600 dolarów. Od
1962 roku będziemy już mieli
kauczuk na eksport, bo wy­

od początku
twórnia rozszerzy produkcję
do 50 tys. ton rocznie.

KABEL KONCENTRYCZNY

wytwarzany jest przez nie­
wiele tylko krajów na świecie.

Produkcję jego przygotowały
Ożarowskie Zakłady K-3 i
Krakowskie Zakłady K-l. Słu­
żyć on będzie w pierwszym
rzędzie do budowy projekto­
wanej wielkiej międzynarodo­
wej magistrali kablowej, jaka
w 1962 roku połączyć ma

Moskwę, Warszawę, Berlin i

Pragę. W perspektywie: po­
lepszenie jakości telefonicz­
nych rozmów międzynarodo­
wych, wymiana programu te­
lewizyjnego w obrębie państw
naszego obozu, „eurowizja”...

ECZENIE raka przy pomo­
cy nowoczesnej aparatury
z radioaktywnym kobal­
tem, którego ładunek daje

taką energie, jak 2 kg radu —

podjęto w Instytucie Onkolo­
gii w Warszawie. Tak silne
źródło promieniowania wy­
magało wybudowania całego
wielkiego pawilonu betonowe­
go oraz licznych urządzeń, u-

możliwiającyeh skuteczne u-

żywanie aparatury do telet.e-

rapii kobaltowej. Nowy pawi­
lon, zbudowany według naj­
nowszych osiągnięć wiedzy i

techniki, daje możność sku­
tecznego leczenia lub przy­
niesienia ulgi w licznych cho­
robach nowotworowych.

D-12 — to prototyp
polskiego samolotu pa-

sażersko-transportowe-
go. Wyposażony jest w

4 silniki tłokowe polskiej pro­
dukcji o łącznej mocy 1200
KM. Prędkość podróżna około
285 km/godg.:Niestety, na ra­
zie ciągle- prototyp...

MŁYŃ najbardziej nowocze­
sny w Polsce, o imponującej
produkcji 200 ton mąki na do­
bę — został uruchomiony w

Szymanowie koło Sochaczewa.
W młynie tym zastosowano

pneumatyczny transport pro­
duktów przemiału, a więc
znowu wykorzystano...wiatr.

OWOCZESNE TURBINY
z roku na rok zyskują
na mocy. Dotychczas
produkowaliśmy „25-ki”

uważając je za bardzo duże.
Obecnie przygotowana jest
produkcja turbin o mocy 120
MW, ale apetyty energetyki
są już większe...

KSYTERRACYNA i

chlorocykTna — nowo­
czesne antybiotyki, któ­

re dotychczas trzeba

było importować — weszły już
do produkcji naszego przemy­
słu. Wysiłki przemysłu far­
maceutycznego przyniosły zna­
czną poprawę w zaopatrzeniu
w leki, podniesiono ich ja­
kość, poprawiono estetykę o-

pakowań. Znacznie zwiększy­
liśmy eksport lekarstw i to w

takim rozmiarze, że zbliża się
do wysokości importu.

OBRADY pierwszej, więk­
szej konferencji specjalistycz­
nej Międzynarodowej Agencji
Energii Atomowej — odbyły
się w Warszawie. Tematem
obrad, które zgromadziły wie­
lu wybitnych specjalistów ca­
łego świata, były różnorodne

aspekty zastosowania wielkich
źródeł promieniowania w

przemyśle, szczególnie — w

przemyśle chemicznym.
ÓŁPRZEWODNIKI w ro­
dzaju germanu czy krze­
mu — to podstawa pro­
dukcji tranzystorów i in­

nych miniaturowych elemen­
tów elektronicznych. Techno­
logię materiałów półprzewod­
nikowych udoskonalił Instytut
Podstawowych Problemów
Techniki PAN. Pracownicy tej
placówki wykonali poza tym
szereg innych zadań nauko­
wych, bardzo istotnych dla
rozwoju wielu dziedzin gos­
podarki narodowej.

EAKTOR JĄDROWY w

Świerku pod Warszawą
dostarczył pierwszych
partii sztucznych izoto­

pów promieniotwórczych. Zna-

, lazły one zastosowanie w prze-
i myślę, szczególnie na Śląsku
■do pomiaru parametrów nie-
I których procesów technologi-
I cznych i defektoskopii metali.

Tymczasem zaś w Instytucie
Badań Jądrowych dość daleko

posunęły się prace nad pro­
jektem i przygotowaniem bu­
dowy drugiego polskiego reak­
tora jądrowego, przystosowa­
nego szczególnie dla potrzeb
chemii radiacyjnej.

SILNIK
OKRĘTOWY

zmontowany w Zakładach

Cegielskiego zdał egzamin
na dziesąciotysięczniku

„Jan Matejko": Ta naj­
większa z produkowanych u

nas dotychczas maszyn wyko­
nana została według licencji

i szwajcarskiej firmy Sulzer.
Obecnie zakłady Cegielskiego
przystąpiły do produkcji silni­
ków naszej własnej konstruk­
cji, a więc będziemy robili
statki polskie — „od stóp do

głów”.
SZTUCZNA NERKA spro­

wadzona ze Szwecji zainsta­
lowana została w Warszawie
i w Poznaniu. Aparatura ta u-

i możliwia ratowanie żyeia lu-
1 dziom w takich przypadkach,
[kiedy wszystkie inno metody

j i środki zawodzą. Warszaw-
; ska sztuczna nerka w ciągu
j roku uratowała życie 25 oso-

; bom.

Tankowiec
— «-tysięcz-

nik jest największym stat­
kiem budowanym obecnie

| przez nasze stotznie, któ-
'

re niedawno stały się milione-

; rami, ponieważ łączna ich

produkcja przekroczyła milion
ton. Nowy tankow.ee będzie
tak duży, że porty misżą przy­
gotować dla niego tdpowied-
nie miejsce, gdyż zanurza się

: zbyt głęboko.
| Stocznia Gdańska urucho-
i miła prototyp trawlera-prze-
twórni (1250 DTW) oraz drew-
nowca (5700 DWT) — statków,
które są wyrazem najnowszych
osiągnięć techniki w budow­
nictwie okrętowym.

TECHNIKA RAKIETOWA i

astronautyka były tematem

dużej krajowej konferencji.
Obok 200 uczestników z Pol­
ski wzięło w niej udział wie­
lu gości zagranicznych.

Tematem konferencji była,
mówiąc nieco żartobliwie:

„polska droga do... gwiazd”.
RSUS C-325” o mocy
25KM—to nowy,
niezwykle potrzebny
ciągnik dla naszego

rolnictwa. Po dokonaniu w

fabryce koniecznego „przeme­
blowania” ruszyła taśma se­
ryjnej produkcji nowoczesne­
go traktora. A tymezasem biu­
ro konstrukcyjne zakładów

zakończyło już opracowywa­
nie dokumentacji technicznej
ciągnika o mocy 36 KM, który
będzie mógł podjąć się cięż­
szych prac aniżeli jego „brat”.

ĘGLOWY KOMBAJN
KWB-2 jest najnowszą
polską maszyną ura­
biającą węgiel, która

— według opinii górników —

Jednocześnie Zakład Apara.
tów Matematycznych prowa­
dził pracę nad udoskonaleniem
i unowocześnieniem XYZ.
Kierunek: przygotowanie mo­
delu „mózgu elektronowego”
do produkcji seryjnej.

ZEGARKI Z BŁONIA zja­
wiły się przy końcu alfabetu
i przy końcu roku, więc nie
można dużo powiedzieć o ich

jakości. Poczekajmy jeszcze
rok, a usłyszymy polskie „tik-
tak” wzmożone 50.000 razy.

Rozmowę z Mieczysławą Ćwiklińską zaczęliśmy od złożenia w

imieniu naszych Czytelników gratulacji wybitnej aktorce z o-

kazji jej 200 występu w sztuce A. Casona „Drzewa umierają sto­
jąc”. Na pytanie, jaki toast wzniesie w noc sylwestrową odpo­
wiedziała: — „Będę życzyć dalszego rozwoju i umiłowania sztu­
ki w jak najszerszych warstwach naszego narodu”. A czego
Paiii życzy teatrowi polskiemu? — Dobrych sztuk polskich au­
torów. Na zakończenie rozmowy zapytaliśmy zasłużoną aktor-

z kę czego sobie życzy w Nowym Roku. Odpowiedziała, że chcia-

łaby jeszcze grać kilka lat. Przyłączamy się wszyscy do tego
życzenia. Fot. — Uchymiak

bardzo się naszym konstruk­
torom udała. Każdy górnik za­
trudniony przy kombajnowej
ścianie wydobywa dziennie 7
ton — zamiast, jak dawniej,
4 tony węgla. Urobiony wę­
giel kombajn sam ładuje na

przenośnik.

AKŁAD APARATÓW
MATEMATYCZNYCH
PAN uruchomił Biuro O-
bliczeń i Programów.

Pierwsza polska automatyczna
maszyna matematyczna z ka­
tegorii „mózgów elektrono­
wych”, znana pod nazwą XYZ,
zaczęła wykonywać obliczenia
na użytek coraz liczniejszych
zleceniodawców.

Mistrzu — prosimy o odpowiedź na dwa pytania. Pierwsze:

Pańskie najmilsze wspomnieli.© sylwestrowe? Dwa lata temu —

odpowiada z uśmiechem Ludwik Sempoliński — leżąc w łóżku

przypatrywałem się jak inny męczył Sję mnie w telewizyj­
nej inscenizacji „Żołnierza królowej Madagaskaru”. — A jakie
rechy powinna mieć idealna towarzyska sylwestrowej zaba­
wy? — Mała (pół) czarna... z ładnymi Uogami.

.T.. Fot. — Matuszewski

OBYWATELE

WOJEWÓDZTWA

KRAKOWSKIEGO!

Zakończyliśmy jeden okres

naszych obowiązków i pracy
— niełatwy rok 1959. Wymagał
on od nas wytężonego wysiłku
i niejednego wyrzeczenia. Za­
stanawiając się nad osiągnięty­
mi przez nas wynikami, mo­
żemy jednak stwierdzić, że na

ogół wykonaliśmy — jako wo­
jewództwo — spoczywające na

nas zadania.

Obecnie wkraczamy w 'rok

1969 — ostatni rok obecnego
planu 5-letniego. Jest to więc
rok niezmiernie ważny dla na­
szego życia gospodarczego. Po­
dobnie jak przygotowywane w

roku 1959 programy rozwoju
gospodarczego województwa
na lata 1960—1965 oraz na okres

perspektywi wny, wyniki o-

siągnięte przez nas we wszyst­
kim dziedzinach życia nie tyl­
ko zamknął jeden, ważny etap,
ale również przygotują funda­
menty pod następne pięciole­
cia. Od koncentracji naszych
wysiłków', od wzmożonej nie­
jednokrotnie wydajności pra­
cy, zależeć będzie przyspie­
szenie tempa rozbudowy prze­
mysłu, rozwój rolnictwa, po­
prawa warunków bytowych
wszystkich mieszkańców zie­
mi krakowskiej, a przez to

samo tempa rozwoju całego
naszego państwa.

W imieniu Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej żv-

szę Wam, Obywatele ziemi

krakowskiej, osiągnięcia w

tym roku jak najlepszych wy­
ników w pracy zawodowej,
sprostania wszystkim zadaniom

1 obowiązkom. Życzę, abyś-nr
znaleźli pełne zadowolenie w

Waszej działalności społecznej.

Przesyłam Wam równocze­
śnie Jak najlepsze życzenia,
pomyślności w Waszym życiu
prywatnym.

Za Prezydium Wojewód*Kl®J

Rady Narodowej
w Krakowie

JOZEF NAGÓRZANSKI

Przewodniczący
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(Korespondencja własna z Jugosławii)
i

Droga do Lovcen należy do
najbardziej reklamowa­
nych atrakcji turystycz­

nych Jugosławii. To nie byle
co: wyjazd od poziomu morza

na wysokość prawie 1700 me­
trów, po odkrytym zboczu
górskim, z którego widok roz­
pościera się najpierw na sa­
mą zatokę, wciśniętą między
Skały, potem na sąsiednie
grzbiety skalne, zza których
wyłania się wreszcie brzeg

Adriatyku, pocięty głęboko in­
nymi, „zewnętrznymi” zato­
kami a raczej wyspy i wysep­
ki, których wzdłuż wybrzeża
jugosłowiańskiego jest coś pół­
tora tysiąca.

Droga jest więc widokowo
rzeczywiście niezwykła: pa­
norama która rozpościera się
z tej szosy przypomina do
złudzenia widok z okna samo­
lotu. Samolot przypominają
zresztą i inne niezwykłości tej
trasy, o których milczą prze­
wodniki: pasażerowie autobu­
su powszechnie używają tore­
bek samolotowych roznoszo­
nych przez konduktora...
Jest to akcesorium nieodzow­
ne na jugosłowiańskich dro­
gach — widziałem trasy, w

czasie których konduktor mu-

siał rozdać
sztuk.

Tej trasie
przyznaą, że

bezpieczna,
noszących
są jakieś
wprawdzie
jące stoczenia się do przepa­
ści, ale polepszające samopo­
czucie pasażerów. Na dal­
szych trasach, w głębi Czarno­
góry i Macedonii będzie ina­
czej...

Dwie godziny drogi — i je­
steśmy

'‘
~

świecie. W dole, nad morzem,
został bajeczny gaj pomarań­
czowy, w którym błyszczą je­
szcze ostatnie owoce, olbrzy­
mie palmy nad brzegiem, fi­
gowce i oliwki. .W. miejsce ła--
godnego, ciepłego powietrza
gwiżdże za oknami '

górski
wiatr, szyby zaszły parą, a

wśród kamiennej pustyni, któ­
rą. jedziemy — pojawiają się
już płaty śniegu. Księżycowy
krajobraz — skalne kratery,
kamienie, katnienie, kamienie.
Wsi nie spotyka się tu cały­
mi kilometrami. Tylko gdzie­
niegdzie widać ślad ludzkiej
ręki: w jakimś wgłębieniu
między skałami ktoś próbował
odrzucić na bok jałowy ka­
mień, by powstało maleńkie
poletko. Czasem powierzchnia
takiego dołka ma 3, czasem 5,
10 metrów kwadratowych...

Wreszcie — pierwsza wioska
po trzech godzinach jazdy.
Autobus staje przed knajpką,
wchodzimy do środka. Ciepłe­
go nie ma nic, do picia jest
tylko wino, wódka i „medo-
wina”, coś pośredniego między
miodem i piwem. Drogą prze­
suwają się leniwie osły wraz

z właścicielami. W Jugosławii
wszyscy się śmieją z Czarno-
górców, że do pracy ani kijem
ich nie nagonisz. Ale, prawdę

po kilkadziesiąt

trzeba zresztą
jest względnie

Na skrętach, wy-
czasem 360 stopni

słupki betonowe,
nie uniemożliwia-

w zupełnie innym

ich nie nagonisz.

powiedziawszy, co tu można
robić? Rolnictwo? Na czym,
na skale? A przemysł? W tych
warunkach komunikacyjnych?

Jedziemy dalej. Tu jedynym
śladem ludzkiej bytności ■są
słupy wysokiego napięcia. Tak,
to jeszcze w Czarnogórze ma

przyszłość: elektrownie wod­
ne, wykorzystujące niezwykłe
opady, różnice poziomów, bez­
wartościowe tereny...

Oto Cetinje, do czasów woj­
ny stolica Czarnogóry. I to

11-tysięczne miasteczko leży
na skalnej pustyni, wysoko
nad poziomem morza. Do cza­
sów czarnogórskiego króla,
Nikoli, który abdykował w

1918 r., docierały tu tylko ka­
rawany, a król puszczał koło
uszu propozycje Austro-Wę-
gier zrobienia jakiejś przy­
zwoitszej drogi — i ze swoje­
go punktu widzenia miał ra­
cję. Wiedział, że wszystko, co

Czarnogóra miała w przeszło­
ści — związane było z jej nie­
dostępnością. Przecież ten

kraik, dzisiaj liczący pół mi­
liona mieszkańców na prze­
strzeni równej naszemu woje­
wództwu, potrafił całymi stu­
leciami toczyć wojnę z pań­
stwem tureckim — i nigdy się
nie poddać. W tej „serbskiej I

Sparcie”, jak ją nazywano,
zachowały się przez stulecia
zalążki pierwotnej spółdziel­
czości, samorząd, będący
czymś w rodzaju rady wojen­
nej, czerwona czapka z czar­
nym otokiem na znak żałoby
po klęsce na Kosowym Polu
noszona tak 500 blisko lat,
skóry z całej owcy, służące do
przewożenia wody i jedzenia
przez kamienną pustynię, in­
stytucja płaczek, do dziś wy­
stępujących na pogrzebach i
wiele innych, niezwykłych
rzeczy...

Dzisiaj jednak samo Cetin­
je jest spokojnym, dość kul-

turalnym miasteczkiem, lu­
dzie ubrani są tu mniej wię­
cej po europejsku, egzotyki
tyle co w Dubrowniku czy
Splicie. Pracuje fabryka... lo­
dówek (tak jakby nie wystar­
czało te 3—i metry śniegu,
jakie tu w zimie leży),
półzawodowy teatrzyk, a

że szkoła pedagogiczna,
„wyższa!” Wprawdzie jej
solwenci po dwóch latach :

ki nie mają prawa nauczania
w całej szkole średniej, ale
zawsze... A właśnie studen­
tom miasto zawdzięcza
europejskie piętno.

Wszystkiego się w Cetinje
można spodziewać, tylko nie
spotkania człowieka, który
powie: „Niech pan mówi po
polsku, ja rozumiem...” Prof.
Stanisław Paunić ma w Pol­
sce przyjaciół, o, nawet w

Krakowie, a co za tym idzie
używa (bez entuzjazmu) „Sza­
rotki” i ma wyrobione zdanie
na temat naszej wyborowej.
Po kordialnym powitaniu 30-
letni pan profesor porywa pa­
rasol, nieodłączny atrybut w

Czarnogórze — i idziemy „na
miasto”.

jest
tak-
ito

ab-
nau-

swe

Najlepsze budynki w Cetin­
je to pozostałości po. dawnych
ambasadach z czasów jedyne­
go króla Czarnogóry. Dziś
mieszczą się w nich urzędy, a

w pałacu królewskim — mu­
zeum. Niezwykły okaz był z

tego króla: jedni twierdzą, że
dorobił się sporego majątku
na hodowli świń, dzięki cze­
mu stał się czymś w rodzaju
bankiera kolegów-królów, któ­
rzy stali wprawdzie na czele
europejskich potęg, ale kie­
szeń mieli pustą. Ta informa­
cja wygląda całkiem prawdo­
podobnie: w pałacyku za

szkłem tkwi chyba z 200 naj­
różniejszych orderów króla
Nikoli, a takich rzeczy jak

wiadomo nie dostaje się ła­
two...

Z drugiej jednak strony pa­
łacyk wygląda skromniutko,
myślę, że właściciele łódzkich
fabryczek czy średni ziemia­
nie mogli się też na takie wy­
posażenie zdobyć. Widać więc,
że świnie nie były jednak ta­
kie tłuste.

Drugą sławną postacią Czar­
nogóry, już na pewno nie o-

peretkową, był znakomity poe­
ta, przekładany i u nas, Nje-
gosz. Zawód — biskup i je­
dnocześnie teokratyczny wład­
ca — wzrost — 2,08 m, znaki
szczególne — szrama przez po­
liczek. Jak twierdzili wrogo­
wie — zdobyta w jakiejś a-

wanturze (Njegosz odznaczał
się niezwykłą jak wielu Czar-
nogórców urodą, sławną na

dworach Europy), jednak ba­
dania naukowe wykazały, że
bliznę miał od dzieciństwa, a

życie prowadził wzorowe. Ty­
le, że dla zabicia czasu w

czasie słoty, która tu trwa pół
roku, wprowadził bilard i zbu­
dował na ten cel cały wielki
budynek, mieszczący dziś bo­
gate zbiory jego imienia.

I dzisiaj w Cetinje pada, w

„kafanach” ludzie nadal ko-
I montują kradzież
garka z muzeum,
chodził, nie miał
żytkowej, chyba,
odrobinę złota,
miał inną dziwną cechę: na­
leżał niegdyś do Smail-agi,
Turka, uwiecznionego w sła­
wnym poemacie czarnogór­
skim. Fakt był autentyczny, a

i na zegarku pozostał ślad po
śmiertelnym uderzeniu. Czyż­
by więc jakiś miłośnik poe­
zji? W Czarnogórze podobno
do dziś są prości ludzie, zna­
jący na pamięć wielki poe­
mat Njegosza „Górski wie­
niec”. Śpiewa się go przy a-

kompaniamencie gęśliTM

t
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ROK 1959 — ROKIEM
ODPRĘŻENIA

Układ Antarktyczny podpisany w dniu 1 grudnia 1959 r.

ezyni rozległy szósty kontynent terenem pokojowej współ­
pracy międzynarodowej, terenem na zawsze zamkniętym dla
zbrojeń i wojskowych eksplozji nuklearnych. Demilitary-
zaeja Antarktyki jest poważnym sukcesem sił zmierzają- 1
cych do rozbrojenia i pokojowego współistnienia.

Fot. — CAF

/V«<3tMryhł<» oparacja w Kalifornii

Czy noga Billy Smith‘a

zostanie uratowana?

pewnego ze-

Zegarek nie
wartości u-

żeszłootę
Ale za to

Jak już wiadomo z ko­
munikatów prasowych, nieda­
wno amerykańskim chirur­
gom udała się niezwykła ope­
racja przyszycia oderwanej w

wypadku nogi. Obecnie za

prasą amerykańską podajemy
dalsze interesujące szczegóły
tego niezwykłego przypadku.

W hali fabrycznej, w jed­
nym
wych w Kalifornii,

mechanik Billy Smith, zna­
lazł się w pewnym momen­
cie pod przesuwającym się
wielkim hakiem dźwigu. Nie­
szczęściem hak ten urwał się
i spadł na nogę robotnika u-

derzając z wielką siłą w udo.
Pod wpływem uderzenia kość

z zakładów przemysło-
25-letni

Pod jakim znakiem urodziłeś się?
Jeżeli nie wierzycie w

gwiazdy, znaki zodiaku itp.
historyjki oraz ich wpływ
■na charakter i losy czło­
wieka — przeczytajcie, bo
nic Wam to nie zaszko­

dzi. Jeżeli wierzycie, prze
czytajcie
możecie

Wesołej

ją się sumiennością, lecz
potrzebne jest im uznanie
przełożonych co z kolei sta­
je się motorem do dalszej
działalności.

tym bardziej, bo
przestać wierzyć,
zabawy!

BLI2NTĘTA ’

od 22 maja
do 21 czerwca

mi, wręcz brutalnymi. Je­
żeli we współżyciu z tymi
ludźmi odrzuci się zasady
zdrowego rozsądku i ogól­
nie przyjętej
zyskać sobie
r.a stale.

logiki, można
serce i toich

BARAN

od 21 marca

do 19 kwietnia

BYK

od 24 kwietnia

do 29 maja

Pod znakiem Barana ro­
dzą się ludzie o niezwykle
dobrym sercu, może nawet

zbyt dobrym, bo w efek­
cie daje to całkiem niespo­
dziewane rezultaty. Kobie­
ty kierują się w życiu tyl­
ko właśnie sercem, męż­
czyźni spod tego znaku żą­
dają go od siwych partne­
rek, szafując wielkim sło­
wem miłość, częstokroć
jednak słowa trudno im po-
przeć faktami. Uczuciowe
podejście do życia sprawia
osobnikom urodzonym pod
tym znakiem, wiele zawo­
dów. Stąd też kobiety chęt­
nie szukają oparcia w par­
tnerze, a mężczyźni raczej
tchórzliwi, trudno decydu­
ją się na jakąkolwiek
zmianę w życiu.

Cechą charakterystyczną
osób urodzonych pod zna­
kiem mitologicznych bliź­
niaków Kastora i Polluksa,
jest ponoć dwoistość. Z te­
go jakby rozdwojenia cha­
rakteru wypływa zwykły
w takich wypadkach brak
stanowczości w podej­
mowaniu ważnych decyzji.
Dudzie urodzeni pod tym
znakiem wyróżniają się
błyskotliwą, ale bardzo po­
wierzchowną inteligencją.
Mają szeroki wachlarz za­
interesowań, ale w żadnej
dziedzinie nie dochodzą do
perfekcji.

23

23

ŁEW

lipiec —

sierpień

otoczenie z uwagi na swój
krytycyzm, niemniej nikt
bardziej od nich nie jest
zdolny do wielkich nawet

poświęceń. Drobiazgi jed­
nakże denerwują tych lu­
dzi. Czuli na szczere i za­
służone uznanie nie lubią
pochlebstw jak również
obłudy, do której sami nie
są zdolni.

RAK

od 22 czerwca

do 22 lipca

Oto przeszkoda, która spo­
wodowała zatrzymanie się
autobusu. W takich wypadautobusu. w takich wypad- j
kach mówi się zwykle „stary i

-*_7_TM7. 2 —7-osioł". Tym razem jednak, jak
widać, mamy do czynienia z

młodym osłem.
Zdjęcie autora

Podejrzliwi, dość wojow­
niczy, zadufani we własne
siły, są raczej kolosami na

glinianych nogach — tak
można określić ludzi uro­
dzonych pod znakiem By­
ka. W życiu postępują do­
syć bezwzględnie, ale po to

by ukryć własną słabość i
ogarniający ich niepo­
kój. Rzadko obdarzają lu­
dzi swą przyjaźnią, lecz są
bardzo stali w swych u-

czuciach. W pracy wybija-

Ludzie urodzeni pod zna­
kiem Raka są bardzo ucią­
żliwi dla otoczenia. Ich
bujna wyobraźnia, raptow­
ne przejścia od rzeczywi­
stości do fantazji powodu­
ją stały zatarg z bliskimi.
Osoby urodzone pod zna­
kiem Raika rzadko znajdu­
ją zrozumienie. Jedynym
wyjściem z sytuacji jest
zaufanie. Jeśli uwierzy się
w szczerość wszelakich po­
czynań tych „księżycowych
charakterów" można zna­
leźć drogę do ich serca.

Ludzie spod znaku Raka
są bardzo wrażliwi — naj­
mniejsza uraza powoduje
głęboką rysę. Zranieni nie
zapominają krzywd, wręcz
odwrotnie wrodzona duma
każę im być be-zwzględny-

Osoby urodzone pod zna­
kiem Lwa są ponoć obda­
rzone szlachetnym charak­
terem. Lubiani przez oto­
czenie są wyrozumiali dla
innych i bardzo ludzcy.
Uczucia ich są żywe i
szczere, choć nieco impul­
sywne. Ludzie spod znaku
Lwa cieszą się wielkim au­
torytetem osób obdarzo­
nych poczuciem sprawiedli­
wości. Jedyną wadą tych
osobników jest przekona­
nie, że wszyscy ludzie są
równie porządni jaik oni
sami. Brak znajomości oto­
czenia i zaślepienie prowa­
dzi ich do zasadniczych
błędów. Zmysłowi, często­
kroć nieco próżni, wpadają
szybko w złość, o której
rychło zapominają. Nie u-

znają zemsty czy zazdroś­
ci. Teraźniejszość jest
wszystkim dla Lwa, dzień
jutrzejszy nie istnieje.

WAGA

od 23 września

do 22 październi-

PANNA

24 sierpień —

23 wrzesień

Dudzie urodzeni pod tym
znakiem mają wielce zrów­
noważony charakter, ale
niestety tylko pozornie...
Częstokroć przychodzi do
raptownej zmiany sposobu
życia i wszelakich podsta­
wowych zasad. Ich pozorne
opanowanie staje się po­
wodem wielu nieporozu­
mień z otoczeniem. Niepo­
rozumień nie drobnych, bo
z tych wychodzą zwycięsko,
ale zasadniczych. Pewność
siebie i jakaś wewnętrzna
siła pozwala tym ludziom
na robienie zupełnie nie­
spodziewanie, całkiem nie­
przemyślanych kroków.
Osobnicy spod znaku Wagi
są dość silni by pozwalać
sobie na słabości... Potem
wszystko wraca do normy
i nadal otoczenie jest dla
nich pełne podziwu.

i

$

Porządek w najdrobniej­
szych szczegółach, spokój,
opanowanie — oto cechy
osób urodzonych pod zna­
kiem Panny. Każdy krok
w życiu jest rezultatem
głębokiego namysłu, umiar
we wszystkim cechuje ca­
łość postępowania. Osoby
urodzone pod tym znakiem
nie lubią niepewności,
przesady, ekseentryczności.
Nie są zbyt łubiane przez

SKORPION

od 24 październi­
ka

do 22 listopada

Na pozór olbrzymia siła
witalna, energia i zdrowie
charakteryzuje ludzi uro­
dzonych pod tym znakiem.
Jednakże są to pozory w

które zainteresowani mało
wierzą. Osądzają siebie
wielce krytycznie wiedząc
o wewnętrznych bojach,
które staczają sami ze so-

(Dokończenie na str. 6)

■została zgruchotana, mięśnie
■zgniecione i rozdarte. Kiedy■zbiegli się koledzy i sprowa-
■dzono lekarza fabrycznego, o-

■kazało się, że noga właściwie
i została oderwana od tułowia

powyżej kolana. Nieszczęśli­
wemu zastrzyknięto morfinę,
podwiązano naczynia krwio­
nośne i następnie przewiezio­
no go do szpitala.

i Tam znalazł się natychmiast
na stole operacyjnym, a chi-

. rurg, dr Stephen Landreth,
zaczął przygotowywać się do
amputacji. Amputacja właści­
wie. miała być tylko prostym
zabiegiem, gdyż cała noga
trzymała się kawałka skóry
szerokości ok. 5 cm. W chwi­
li jednak, kiedy chirurg miał
nożem przeciąć ten pasek skó­
ry,-przyszła mu do głowy pe­
wna myśl. Odłożył lancet.,
podbiegł do telefonu i za­
dzwonił do swego przyjaciela
specjalisty w chirurgii mięśni,
dr Alana Cathrighta, zatrud­
nionego w odległym o 35 km
szpitalu w Oakland: „Przy­
jeżdżaj natychmiast, spróbu­
jesz dokonać cudu”.

Po przyjeździe dr Cathrigt’a
— obaj chirurdzy przystąpili
do operacji, nie mającej pre­
cedensu w medycynie: posta­
nowili przyszyć nogę z po­
wrotem do tułowia.

Od chwili wypadku minęło
jednak, już 2 i pół godziny.
Czy już nie za późno na tak
niezwykły zabieg, czy tkanki
odciętej nogi zdołają odżyć?

Przeszkodę we Wznowieniu
normalnego krążenia krwi w

nodze —■stanowiła zakrzep­
nięta krew. Lekarze oczyścili
najpierw duże naczynia
krwionośne, a po tym wstrzy­
knęli do nich heparynę — lek

rozpuszczający skrzepy. Ob­
cięli zmiażdżone tkanki mię­
śniowe i odpiłowali z obu
stron zmiażdżone końce ko­
ści. Następnie szybko otwoi
rzyli tętnice i żyłę od strony

(Dokończenie na str. 6)

Oparzenia
i przeciekła
M a odbytej w USA między­

narodowej konferencji do­
tyczącej przetaczania krwi du­
żą sensacją było wystąpienie
uczonego radzieckiego Fiodo-
rowa. Z jego doświadczeń wy­
nika, że u ludzi poparzonych
wytwarzają się w krwi i tkan­
kach obce białka mające tru-

ja.ee działanie; organizm ludz­
ki wytwarza natomiast prze­
ciwciała. Dlatego też dotych­
czas przetaczanie krwi u opa­
rzonych nie dawało rezulta­
tów, gdyż krew ta nie zawie­
rała. owych przeciwciał. Jak
dowiedli uczeni radzieccy, w

wypadku takim konieczne jest
stosowanie krwi człowieka,
który również kiedyś uległ o-

parzeniu. Często stanowi to

jedyną szansę ratunku, (et)
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0 domach z klocków i z „kart
eleganckich meblach w ścianach

jPod jakim znakiem
i urodziłeś sie?
\ -.f ......i. —rd

I

i tworzywach sztucznych
(&Ufftariad « dep- łcehftiSsi MietisfersłitHi U/. Awdrser/ewskiweJ

— Jakie nowości techniczne
przyniósł w budownictwie rok
1959? Na to pytanie mgr inż.
W. Andrzejewski odpowiada
bez namysłu:

— ...budownictwo wielko­
płytowe. Nową metodą budo­
wane jest obecnie w Warsza­
wie osiedle mieszkaniowe na

Woli, a wkrótce rozpoczęte
zostaną dalsze budowy w Ło­
dzi i Bydgoszczy.

— Czym różni się ten nowy
typ budownictwa uprzemysło­
wionego od metod stosowa­
nych już u nas od kilku lat?

— Budowaliśmy dotychczas
z wielkich bloków. Są to jak­
by cegły, dostosowane tylko
rozmiarami do sytuacji, w

której przenosi je nie ręka,
murarza, a dźwig. Reszta pra­
cy przebiega dawnym sposo­
bem rzemieślniczym.

Obecnie przechodzimy
budowę z płyt wielkości ca­
łych ścian pokoju, lub całego
sufitu. Są one przygotowywa­
ne seryjnie w specjalnym za­
kładzie, mają wbudowane
drzwi i okna, pokryte są obu­
stronnie tynkami. Po zmonto­
waniu — na budowie znacz­
nie mniej pozostaje robót wy­
kończeniowych, a i sam mon­
taż takich dużych płaszczyzn
jest szybszy. Jeżeli budownic­
two wiełkoblokowe porówny­
waliśmy do stawiania dom-
ków z klocków, to system
wielkopłytowy jest stawia­
niem ich... z kart.

na

— Porównanie to nie do­
tyczy, oczywiście, trwałości...
Jakie korzyści daje nowa te­
chnika, czy jest ona wreszcie
tańsza od tradycyjnego bu­
downictwa z cegły?

— Budownictwo uprzemy­
słowione, choć przynosi wy­
raźne korzyści w wielu kra­
jach — z różnych przyczyn
ekonomicznych i technicznych
było u nas dotychczas nieco
droższe od tradycyjnego. Ale
w 1959 roku budownictwo
wiełkoblokowe po raz pierw­
szy zwyciężyło w tej konku­
rencji. Zjednoczenie Poznań­
skie wykonało domy mieszkal­
ne tańsze od „tradycyjnych”
o 40 złotych na metrze sze­
ściennym. W Warszawie cena

spadła również, ale nie w ta­
kim stopniu.

Spodziewamy się, że przej­
ście z metody wielkoblokowej
na wielkopłytową przyniesie
już pełny sukces budownictwu
uprzemysłowionemu. Zmniej­
szamy w ten sposób ciężar
budynku o połowę, zużycie
stali do 25 proc, i pracochłon­
ność — do 80 proc, w porów­
naniu z budownictwem wiel-
koblokowym.

Trzeba także podkreślić, że

kończący się rok przyniósł bu­
downictwu zastosowanie
o wyższej jakości. Jest
droższa od zwyczajnej,
można używać jej o

mniej, iż w sumie daje to

zmniejszenie kosztów. Nie za-

stali
ona

ale
tyle

pominajmy też o postępie w

budowie fabryk, gdzie zasto­
sowaliśmy w tym roku tzw.

„siatkę słupów 30 X 30”. Tak
wielka, 30-metrowa rozpiętość
pomiędzy słupami podtrzymu­
jącymi sklepienie hal — po­
zwala znacznie swobodniej go­
spodarować przestrzenią i u-

stawiać urządzenia produk­
cyjne.

— Spójrzmy teraz na nowo­
ści techniki od strony lokato­
ra świeżo zbudowanych miesz­
kań...

— Zyskał on w minionym
roku zastosowanie w budow­
nictwie sztucznych tworzyw.
Używane są one dość po­
wszechnie na podłogi; ułożo­
no już 700 tys. m! płyt podło­
gowych z PCW (polichlorek
winylu). Znajdują coraz szer­
sze zastosowanie — poręcze
do schodów i listwy przyścien­
ne z tego samego materiału.

Z tego punktu widzenia bę­
dzie bardzo interesujący rak
1960, bo rozpoczynamy na sze­
roką skalę budowę mieszkań
wraz z meblami — będzie
tych mieszkań około 60.000.
Nowość jest nie tyle technicz­
na co estetyczna, ponieważ
wbudowane meble wykonane
zostaną w fabrykach z praw­
dziwego zdarzenia, a nie „łu­
pane” na budowie . toporem
ciesielskim, jak to często zda­
rza się obecnie.

— A inne nowości technicz­
ne przyszłego roku?

— Zakłady i urządzenia dla
budownictwa z wielkich płyt;

do

montażu na budowie; prefa­
brykowane ubikacje i łazien­
ki, co zmniejszy ilość pracy
rzemieślniczej przy wykań­
czaniu mieszkania; stalowe
futryny do drzwi, na które
hutnictwo przygotowuje już
specjalne profile z blachy
cienkiej, tłoczonej na zimno.

Różnorodność i rozpiętość
stosowanej techniki jest w

budownictwie bardzo duża.

Budownictwo zakładów prze­
mysłowych może się pochwa­
lić znacznymi osiągnięciami.
Obecnie cheemy, aby i przy
budowie mieszkań stosować

technikę najbardziej nowocze­
sną. W przyszłym roku obej­
mie ona czwartą część całego
budownictwa mieszkaniowe­
go.

i (Dokończenie ze str. 5)
4 bą. Chcą postępować jak
J ludzie silni i opanowani, za

4 takich zresztą uchodzą,
j jednakże mają swoje sła-

bostki, które dają im się
i we znaki na każdym kroku,
f Stąd też trudności w pre-
J cyzyjnym określeniu ich
# charakteru. Jedno jest
J pewne, że są to ludzie za-

4 mknięci w sobie, chorzy
na „autoobronę", maskują-

J cy własne wątpliwości ze-

/ wnętrzną pewnością siebie,
j szczerością — własny nie-

(> pokój. Realizm i silna wola
/ przynosi niewątpliwie ko-
# rzyści, gorzej jednakże ze

i szczęściem osobistym...

dwa razy silniejsze dźwigi

ROK 1959 — ROKIEM ODPRĘŻENIA
XTV sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ upłynęła mimo
pewnych prób wstecznych — pod, znakiem nadziei, pod
znakiem wysiłków na rzecz porozumienia i odprężenia
międzynarodowego. Widomym tego świadectwem było u-

chwalenie rezolucji w sprawie powszechnego i całkowi­
tego rozbrojenia oraz w sprawie przestrzeni kosmicznej.
Możemy być dumni, że Polska odegrała poważną rolę w

obradach ONZ wnosząc istotny wkład w akcję na rzecz

pokoju i odprężenia. Nie ulega wątpliwości, że w rezul­
tacie tego wzrósł autorytet moralny i znaczenie Polski
na arenie międzynarodow ej. Na zdjęciu: Premier Chru­
szczów zgłasza w ONZ historyczną propozycję w spra­
wie powszechnego i całkowitego rozbrojenia.

rot. — CAT

Lwaga kierowcy!

Z „elektronowym sędzią**
nie ma żartów

Policja drogowa stanu Illi­
nois, w którym prawo jazdy
posiada blisko 5 milionów
osób, do niedawna jeszcze nie
mogła poradzić sobie z ewi­
dencją naruszeń przepisów
drogowych. I oto „zaangażo­
wano11 do pracy automatyczną
maszynę elektronową...

Na podstawie obowiązują­
cych w USA przepisów, każde
przekroczenie drogowe „kosz­
tuje" pewną ilość punktów
karnych. Kierowca, który v;

ciągu określonego czasu zbie-
rze zbyt wielką liczbę takich
punktów7 — obłożony zostaje
odpowiednio wysoką karą pie­
niężną, czemu może towarzy­
szyć okresowe lub stałe pozba­
wienie prawa jazdy.

Służba drogowTa wypełnia
specjalne formularze, zawiera­
jące numer ewidencyjny pra­
wa jazdy obwinionego kierow­
cy i ilość „przyznanych" mu

punktów karnych. Na podsta­
wie numeru ewidencyjnego
maszyna elektronowa wyszu­
kuje potem kartotekę obwinio­
nego, oblicza sumę punktów
karnych i automatycznie wy­
pisuje... gotowy wyrok.

Cała tego rodzaju procedu­
ra realizowana jest w bardzo

szybkim tempie. Kierowca

otrzymuje wiadomość o wyro­
ku już po upływie 3 dni od
chwili karalnego przekrocze­
nia przepisów drogowych.

niezbyt słusznie o kompleks
wyższości.

sMelancholia, rozgrzeby-
wania wspomnień, często
tych najbardziej przykrych,
wiara w przeznaczenie — o-

to cecha ludzi urodzonych
pod znakiem Wodnika.
Zamiłowahie do szukania
czegoś nowego, inteligen­
cja, nieco upoetyczniona,
wolnomyślność czasem

skrajna jeśli chodzi o ży­
ciowe zasady moralne, duża
intuicja i... płynność cha­
rakteru. Są to ludzie nie­
zwykle ciekawi, pociągają­
cy otoczenie swą zmienno­
ścią i posiadaniem „wielu
charakterów". Indywidua­
liści, kochający wolność
nade wszystko nie są stali
w swych zamierzeniach,
jeżeli do czegoś dochodzą
to raczej przypadkowo.
Dogmatem dla nich jest ich
własne sumienie i własne,
dość płynne „widzimisie".
Rozwinięty instynkt spo­
łeczny, nie umniejsza dość
wybujałego egoizmu, świa­
domość rzeczywistości nie
wyklucza ekscentrycznych
wyskoków i niepohamowa­
nych namiętności.

RYBY

od 19 lutego
do 20 marca

Mimo pozorów spokoju
pewności jest to człowiek
szarpany przez wewnętrz­
ny niepokój, niepewność co

uwidacznia s'ę jakby zmę­
czeniem psychicznym i
smutkiem wręcz nieuzasad-
dnionym. Charakter wielce
złożony i sprzeczny sam z

sobą.
Ludzie urodzeni pod zna­

kiem Ryb mają sporo po­
mysłów i to często bardzo
ciekawych, jednakże jakaś
wewnętrzna słabość nie po­
zwala im na realizację za­
mierzeń. Szczerzy w przy­
jaźni, wyrozumiali,
dają znakomitą
przewidywania i

kierują się raczej
Lubią spokój i

obawiają się przyszłości,
niemniej nawet niepewność
jutra nie umie powstrzy­
mać ich od nadmiernej
hojności w stosunku do ro­
dziny. Opr. B. K.

WODNIK

od 21 stycznia
do 1* lutego

ł
t

ł
i
ł

f
i

!
!

I

i

r

i

♦

STRZELEC

od 23 listopada
do 21 grudaia

sprawiedliwość,
. wierność, trwałe zasady —

oto cechy charakterystycz­
ne ludzi urodzonych
tym znakiem.
ich wadą jest
sceptycyzm co

sobą niezbyt
stosunek do
Władczy i wielce przedsię­
biorczy Strzelec lubi wiecz­
ny ruch i walkę. Zawsze o

coś się dobija, do czegoś
dąży, cel zatraca się, przy­
jemność pozostaje w sa­
mych życiowych rozgryw-

■kach. Strzelec nie ulega
►wpływom, jest pewny swo-

ł ich zasad co z kolei może
• się objawić w nadmiernym
* optymizmie, wesołości i u-

I miejętnym zabijaniu nudy.

wi

(

ł
f

pod
Zasadniczą
nadmierny

pociąga za

przychylny
otoczenia.

Notował: JANUSZ BIEŃ

Czy noga
Billy Smith‘a
zostania uratowana?

z

i

(Ciąg dalszy ze str. 5)
uda i połączyli te naczynia
naczyniami odciętej nogi.

Po paru minutach martwa
szara noga zaczęła zaróżawiać
się, co oznaczało uruchomie­
nie krążenia krwi.

Chirurdzy zrozumieli, że
szanse ich wzrastają. Teraz
przystąpili do zaszywania
tkanki mięśniowej, połącze­
nia kości i wreszcie
skóry. Zaraz po tym i
znowu zmalała, gdyż ;
tnicy w nodze zaczął
Wtedy dr Cathright
dopiero có nałożone szwy, o-

tworzył tętnicę i usunął stam­
tąd skrzeplinę, która groziła
całkowitym zatrzymaniem
krążenia w nodze. Zaraz po
tym wstrzyknął do tętnicy
dalszą porpję heparyny ce­
lem zapobieżenia następnym
skrzepom. Krążenie krwi
wróciło znowu do normy.

Po paru godzinach choremu
wycięto z brzucha kawał skó­
ry i przeszczepiono na udo w

miejscu, gdzie brakowało skó­
ry. Pierwszy etap ratowania
nogi został pomyślnie zakoń-
czony

zszycia
nadzieja
puls tę-
zanikać.

przeciął

*

Bflly Smith leży w szpitalu
już ponad 3 miesiące, ą noga
jego choć całkowicie nieru­
chomaikrótszaq5cm—ży-
je. Za parę miesięcy nastąpi
drugi etap operacji — zszycie
nerwu kulszowego. Jeżeli
wskutek tego nerwy w nodze
zaczną działać, BiUy Smith
niedługo zacznie poruszać no­
gą i nawet chodzić.

Niezwykły ten zabieg nie
mający w medycynie prece­
densu ma znaczenie nie tylko
dla BiUy Smitha, ale i dla ca­
łej chirurgii, otwiera bowiem
nowe perspektywy w ratowa­
niu człowieka przed ciężkim
kalectwem.

M. KORJEYWO

tańca
~7 eby zapisać mowę ludzką

- -- -- stworzono litery, żeby
zapisać muzykę — nuty. Sło­
wo „choreografia” oznacza

„zapis ruchów”. Jednakże pró­
by stworzenia takiego zapisu
przez długi czas nie udawały
się. System graficznego przed­
stawienia tańca był przez wie­
le lat obiektem zainteresowań

Gruzina Dżarwiszwili. Obecnie
w szkole baletowej w Tbilisi
uczniowie już tańczą według
wykonanego przez niego na

tablicy zapisu! Na razie mo­
żna przedstawić tym sposobem
przypominającym nuty — tyl­
ko tańce ludowe i charaktery­
styczne, ale możliwe, że w

przyszłości system ton znaj­
dzie uniwersalne zastosowanie.

KOZIOROŻEC

od 22

do

grudnia

styeznia

skryty,Ambitny raczej
bar.Jzo soiidny, o realnych
zainteresowaniach, praco­
wity, cierpliwy i stanow­
czy — oto charakterystyka
człowieka urodzonego pod
znakiem Koziorożca. Nic i
nikt nie może odwieść go
od raz zamierzonego celu.
Wspaniały organizator, jest
nieco trudni’ w pożyciu do­
mowym. Drobiazgowy i sy­
stematyczny, wymagający,
nie uznaje kompromisów i
zakrawa nieco na małego
tyrana. Z gruntu dobry i

szczodry, szukający zrozu­
mienia — posądzamy jest

ZA RZĄD
BUDOWLANO-MONTAŻOWY NR 2

„KOKSOWNIA”

wzywa wszystkich swoich pracowni­
ków, do pobrania należnej im aku­
mulacji za okres od 1 stycznia 1958 r.

do 31 marca 1959 r. — w terminie do
DNIA 6 STYCZNIA 1960 r.

Nie podjęte w tym terminie należności
zostaną przekazane na Fundusz Zakła­

dowy.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

SAMODZIELNEGO PRACOWNIKA do rozli­
czeń kosztów w księgowości zatrudni spółdziel­
nia pracy w Krakowie. — Podania wraz z ży­
ciorysem kierować do Biura Ogłoszeń „Prasa”

Kraków, Rynek Gł. 46, dla nr K-9757.

i

DOSl-n-

zdolność
w życiu
intuicją,

dostatek,
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KIEROWNIKA SEKCJI PRODUKCJI — ze

znajomością branży metalowej i odlewniczej
z dłuższą praktyką — zatrudni przedsiębior­
stwo na terenie Trzebini i Chrzanowa. Zgło­
szenia pisemne z podaniem wykształcenia i

dotychczasowego stażu pracy kierować: Biu­
ro Ogłoszeń „Prasa” — Kraków, Rynek Gł. 46,

dla nr K-9786.

Praca Nauka

OD 1 STYCZNIA, potrzeb-
na dochodząca wycho­
wawczyni do 2-Jebniej
dziewczynki. Kraków, —

Floriańska 8, II p. od
godz. 16—18. 31526-g

Sprzedał
WAPNO palone I gatu­
nek, tłuste, rychła dosta­
wa samochodami. Za­
mówienia. Biuro Wapien­
nika — Kraków, Podwale

I3m.I. 2S729-g

KURSY korespondencyjne
— zaoczne. bez oderwania
się od pracy, przygotowu­
jące do egzaminu czelad­
niczego i mistrzowskiego
w zawodzie: ślusarskim,
elektrycznym, murarsko-
budowlamym, stolarskim,
malarskim, krawieckim —

szewskim oraz kroju i
szycia dla potrzeb domo­
wych — rozpoczyna w

styczniu 1960 r. Zakład
Doskonalenia Rzemiosła w

Krakowie, ul. Dietla 38.
K-9662

! NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA NOWOROCZNE
j wszystkim MIŁOŚNIKOM FILMU oraz ZAŁOGOM KIN

ś składa

CENTRALA WYNAJMU FILMÓW w KRAKOWIE.

Życzymy równocześnie najlepszej zabawy i wypoczynku
na filmach które wchodzę w styczniu na ekrany.

Oto tytuły:
„Cafe pod Minogą"
„Lunatycy"
„Łowcy tygrysów"
„Przystanek na peryferiach"

I
$ł

KURSY

kroją uniwersalatgo
i szycia

I i n stopnia pod kierow­
nictwem prof. Mieczysła­
wy Sztsjnert — otwiera w

styczniu 196-3 r. TKWP. —

Wpisy: TKWP Kraków,
Basztowa 9 — tel. 535-57,

od godz. 10—18.
K-97S9

„Wicehrabia de Bragellonnc” \

„Ucieczka przed nocą" i

„Ostatnie akordy" r

„Kłopotliwy wnuczek"
„Tajemnice alkowy" i inne. 1

KURSY

KROJU i SZYCIA
w godzinach rannych, po­
łudniowych i popołudnio­
wych, rozpoczyna w sty­
czniu 1960 r. Zakład Do­
skonalenia Rzemiosła w

Krakowie, ul. Dietla 38. —

Zapisy codziennie w godz.
od 8 do 18 — tel. Z10-76.
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Nadzór i kontrola

ważnym zadaniem
rad narodowych

W Ośrodku Szkoleniowym Prez.
WRN w Krakowie, 46 inspektorów
Wydziałów organizacyjno-praw­
nych powiatowych rad narodo­
wych woj. krakowskiego i rze­
szowskiego ukończyło kurs, któ­
rego celem było podwyższenie
poziomu kadr nadzoru i kontroli

w aparacie rad narodowych. Pro­
gram szkolenia obejmował prawie
400 godzin wykładów i ćwiczeń i

dotyczył zagadnień fachowych w

zakresie inspekcji oraz prawnych.

—e—

Niemnące się
kołnierzyki
i mankiety

Spółdzielnia Bielianiarsko-
Konfekcyjna im. J. Dąbrow­
skiego w Krakowie powiększy
w r. 1960 swój asortyment o

męskie koszule popelinowe z

niemnącymi się kołnierzyka­
mi i mankietami. Przewiduje
się, że produkcja roczna obej­
mować będzie 300 tys. sztuk
nowych koszul, które rozpro­
wadzane będą na cały kraj.

Koszule te posiadać będą
również estetyczne opakowa­
nie wraz z papierową opaską
z kolorowymi motywami Kra­
kowa. (paw)

----- •-----

Szd kuchni

„ Wierzynka”
p. M. Kałuża

radzi na obiad
KURA

POTRAWCE

Kurę gotuje­
my, następnie
robimy sos po­

trawkowy:
białą zasmażkę
rozprowadza­

my rosołem
spod kury, do-
dajemy do niej
dwa surowe

trochę śmietany, cy-żółtka, trochę śmietany, cy­
tryny lub kwasku- mlekowe­
go. Kurę dzielimy na części,
zalewamy sosem. Podajemy z

ryżem. Smacznego!

Tnatwy
Na czwartek:

SŁOWACKIEGO: godz. 1S.15

„Sprytna wdówka”, MODRZE­
JEWSKIEJ: 19.15 „Gdzie diabeł
nie może”, 22.30 „Zielony frak”,
KAMERALNY: 19.15 „Skiz”, 22

„Krzyk o północy”, RAPSODYCZ­
NY: 19.15 , Szopka krakowska”,
MUZYCZNY: 17 „Zemsta nieto­
perza", GROTESKA: 16 „Dzieci
pana majstra”, KOLEJARZA: 19

„Krowoderskie zuchy”, Pozostałe

teatry nieczynne.
Na piątek:

SŁOWACKIEGO: 19.15 „Sprytna
wdówka”, KLUB ZZK: 19.15 „Mąż
Foł.asiówny”, MODRZEJEW­
SKIEJ: 15.30 „Zielony frak”, 19-16

„Tramwaj zwany pożądaniem”,
KAMERALNY: 19.15 „Skiz”, LU­
DOWY: 19.15 „Romulus Wielki”,
RAPSODYCZNY: 19.15 „Szopka
krakowska”, MUZYCZNY: 19.15

„Zems.a nietoperza”, GROTESKA:
16 „Dzieci pana majstra”, 19.15,
„Męczeństwo Piotra Chey’a”, KO­
LEJARZA: 15, 19 „Ja tu rzą­
dzę”, Pozostałe teatry nieczynne.

Kina

Na czwartek:

niedźwiedź”. MAŁA SALA: 15. 11,
19.15, „Takich dwóch jak nas

, trzech” (fr.). SFINKS: 16, 19, 2»
' „Żołnierz królowej Madagaskaru”.
KOLOROWE: 18 „Królowa Mar­
got” (fr.). AKTUALNOŚCI: 10, H,
12, 14, 15. Program dla dzieci, 1®

„Gdy 202 nie cdpowiada” i in.,
17 „Czarodziejski kapelusz”, 19

„Natalia” (wł. fr.).

Tfcfewłżfa
Czwartek

Godz. 16 Program dla dzieci,
18.40, Panorama świata, 19.20 Teatr
Kobra — „Wszystkie dzwony bi-

ją”,,20.40 Aktualności, 21„Para za

parą”, 2L25 Dziennik, 31.50 Re­
wia” film, ; 23.15 Sylwestrowa
Estrada Filmowa, 24 „Szopka Syl­
westrowa”.

Piątek
Godz. 17 Program dla dzieci,

18.15 „Geście mile widziani”. 19

Dziennik, 19.50 „Szopka sylwestro­
wa,, (powtórzenie). 20.50 ..Noc Syl­
westrowa” film.

UWAGA

Za ewentualne zmiany, które w

ostatniej chwibi zostają wprowa-
; dzane w repertuarze teątr.ów*
; kin i telewizji, redakcja nie bie-

rze odpowiedzialności.

W północno-zachodniej czę­
ści Krakowa na ponad 160*

hektarowym terenie, należą­
cym do dzielnicy Kleparz
DBOR przystąpi — mniej
więcej za dwa lata — do bu­
dowy, nowego osiedla „Azory”
przeznaczonego dla około 22
tys. mieszkańców. Jak będzie
ono wyglądało?... W Miejskim
Biurze Studiów i Projektów
Budownictwa opowiadają o

tym inż. architekt M. Turski
oraz T. Puchała — autorzy za­
twierdzonego już projektu ur­
banistycznego.

Nazwa „Azory” pochodzi od
ironicznego, ludowego okre­
ślenia "Osiedla domków jedno­
rodzinnych, które w sposób
chaotyczny powstało w okre­
sie międzywojennym na rol­
niczym skraju wsi Bronowi­
ccy yzówczas, jeszcze-.nię: nale­
żącej- ■do Krakowa.- Obszerne
tereny, pomiędzy poszczegól­
nymi gospodarstwami, pozo­
stały tu jednak niezabudowa­
ne i doskonale nadają się dla
wprowadzenia
gnacjowego
mieszkaniowego — przy rów­
noczesnym uporządkowaniu
istniejącej już niskiej, zabudo­
wy. Jedną z zasadniczych
cech charakterystycznych pro­
jektu nowego osiedla jest więc
dążenie do harmonijnej sym­
biozy „starego z nowym”.

wielokondy-
budownictwa

Ogromny obszar „Azorów"
dzieli się pod względem na­
turalnych warunków tereno­
wych oraz dróg komunikacji
miejskiej — na trzy oddzielne
części. Dlatego nowością, nie
spotykaną dotąd w innych o-

siedlach, będzie utworzenie
tutaj trzech oddzielnych,
mniejszych zespołów mieszka­
niowych o łącznej ilości około
15 tysięcy izb. Powiązane one

zostaną z sobą tylko wspól­
nymi dla całości grupami o-

biektów socjalno-usługowych,
użytkowanymi przez wszyst­
kich mieszkańców terenami
zieleni oraz wspólnymi linia­
mi komunikacji miejskiej.
Każdy zespół odznaczać się
będzie przy tym wszystkimi
możliwymi typami zabudowy;
w każdym przewidziano indy­
widualne domki jednorodzin­
ne, bloki eztero-lubr j^ięćib-'
kondygnacjowe', „Wysokościo­
wce” o dziesięciu kondygna­
cjach wyposażone w windy o-

raz „wieżowce”, liczące na­
wet i do 15-tu kondygnacji.

Zasadniczą innowacją bę­
dzie wprowadzenie w węzło­
wych punktach komunikacyj­
nych, wydzielonych ośrodków
usługowych. Minimalną tylko
ilość lokali rzemieślniczych
czy sklepowych znajdą miesz­
kańcy na parterze swoich bu­
dynków. Powstanie natomiast

tzw.
we.

Ludzie dobrej woli
Jl/fożna by zamieścić wstęp

. ■*** nawiązujący do treści fil­
mu pt.: „Gdyby wszyscy lu­
dzie dobrej woli". Można rów­
nież opisać rzecz całą tak, jak
się naprawdę zdarzyła i po­
zwolić, by fakty mówiły za
siebie. Wybieram wersję dru­
gą.

Przed świętami w miejsco­
wości Wałcz na Pomorzu fi-
letni Andrzejek Ostrowski

. bawił s:ę •— pod okiem dziad-
, ka — na podwórku. Chłop­

czyk był grzeczny, nie dąsał
się, nie grymasił. Przykucnąw­
szy nad jakimś niepozor­
nym przedmiotem pobijał go
kamieniem. Dziadek uśmie­
chał się. I nagle...

Cw niepozorny przedmiot
wybucha, a jego odłamki ra­
nią pochylonego nad nim An­
drzejka. To eksploduje mały,
zna^ziony . gdzieś w rupie­
ciach pocisk. Skutki — tra­
giczne. Jedno oko bezpowro­
tnie stracone, drugiemu grozi
zagłada.

Dziecko zostaje natychmiast
przewiezione do szczecińskie­
go szp’ta'a. Lekarze stwier­
dzają: dla uratowania drugie­
go oka potrzebna jest mość
Florinef. Rodzice gorączkowo
szukają wskazanego leku. W
Szczecinie. w Gdańsku, w Po­

jmaniu, Florinefu za żadną ce­

nę dostać nie można. Raz po
raz idą wezwania w eter: „dla
chorego dziecka...’’ W odpo­
wiedzi zgłasza się Koszalin.
Ktoś wezwanie usłyszał, ktoś
oferuje specyfik, ktoś z rodzi­
ny Andrzejka jedzle go ode­
brać. Napróżno. Nie o ten

specyfik chodziło. Rodzice są
zrozpaczeni. Lekarzom opa­
dają ręce. Przecież każda go­
dzina jest droga. W pewnej
chwili ktoś podpowiada: może
Kraków!

W nocy z 20 na 21 grudnia
w krakowskim mieszkaniu p.
Zofii O. (nazwisko znane re­
dakcji) dzwoni zamiejscowy
telefon. To matka Andrzejka,
a równocześnie znajoma p.
Zofii, prosi o pomoc w zdo­
byciu leku. W poniedziałek w

południe — po bezowocnych
poszukiwaniach, p. Zofia
przychodzi do Polskiej Kasy
Opieki przy Głównym Rynku.
Owszem, Florinef w wyka­
zach figuruje, ale w krakow­
skim składzie go nie ma. Jest
osiągalny, a:e dopiero po ty­
godniu, bo tyle mniej więcej
czasu potrzeba dla przepro­
wadzenia wszystkich niezbęd­
nych formalności.

—■Lekarstwo jest potrzebne
natychmiast — tłumaczy p.

[Zofia.
i Przez' wiele popołudniowych

godzin trzej pracownicy PKO
(p. Karwicka, p. Jakubczyk i
p. Soczyński) usiłują połączyć
się z Warszawą. Bez skutku.
Telefon w stolicy milczy, wi­
docznie zepsuty. Mija noc. We
wtorek, wczesnym rankiem ci
sami pracownicy PKO wysy­
łają do Warszawy dalekopisy,
tłumaczą, błagają o pośpiech.
Zlecenie przyjmuje mgr Ra-
dzin z „Cefarmu”. Mija go­
dzina i oto — szpital W Szcze­
cinie zostaje zaalarmowany
telefonem. To „Cefarm”, za­
mówiwszy błyskawiczną roz­
mowę, prosi o wysłanie po­
słańca na lotnisko, po odbiór
lekarstwa.

W południe tego samego
dnia samolot ląduje w Szcze­
cinie. Florinef jest już w rę­
kach lekarzy.

*

Nie było wielkich czynów,
gdzie w grę wchodzi naraże­
nie własnego życia, czy nad­
ludzkie poświęcenie. Było na­
tomiast maksimum dobrej
woli kilku pracowników
dwóch instytucji, którzy zro­
bili wszystko co tylko w ich
mocy, by przyjść z pomocą
zagrożonemu kalectwem dzie­
cku.

O takich ludziach chcemy
pisać jak najczęściej.

JANINA LOVELL

glówne centrum handlo-
Będzie to zespół niskich,

oszklonych pawilonów, mie­
szczących sklepy, lokale rze­
miosła, restauracje, kawiar­
nie itp. W skład ośrodka kul­
turalno-społecznego, zloka­
lizowanego w innym punkcie
osiedla, wejdzie natomiast
budynek przeznaczony dla ki­
na oraz niski pawilon o wy­
dłużonych proporcjach zawie­
rający: sale klubowe i wido­
wiskowe, bibliotekę z czytel­
nią — dodatkowo uzupełnio­
ny przez mały zespół sklepo­
wy i rzemieślniczy.

„Azory” otrzymają też kilka
nowych szkół średnich i pod­
stawowych, przedszkola, przy­
chodnię rejonową, żłobek, od­
powiednią ilość garaży, spe­
cjalne pawilony z pracownia­
mi dla artystów-rzeźbiarzy,
pomieszczenia warsztatów re­
montowo - konserwacyjnych,
kotłownię c. o. itp.

Wybitnie korzystną cechę
tego osiedla stanowić też bę­
dzie bardzo duża ilość zieleni.
Na tzw. forcie Krowodrza za­
projektowano park ponad 14-
hektarowy tj. o powierzchni
zbliżonej do Plant krakow­
skich. Wraz s ... obszarami,

'

przeznaczonymi na osiedlowe
i boiska i Obiekty sportowe
I (9 ha) oraz ogródki działkowe

itp. utworzy on ogromny pas
zieleni — szeroki na ponad
300 m. Obszerne, fragmenty
zgrupowań zieleni przewiduje
się również wzdłuż „centrum
usługowego” oraz w rejonie
Ronda Bronowickiego.

— A jak przedstawia się
rozwiązanie ważnego proble­
mu komunikacji masowej, łą­
czącej to dość odległe osiedle
z śródmieściem oraz zachod­
nimi dzielnicami Krakowa? —

zapytujemy jeszcze architek-
tów-projektantów.

— I ta sprawa nie przyspo­
rzy przyszłym mieszkańcom
„Azorów” poważniejszego kło­
potu. Nowe linie tramwajowe
przebiegać będą wzdłuż ul.
Radzikowskiego, a prawdopo­
dobnie również i ul. Wrocław­
skiej. Stałą komunikację
autobusową przewiduje się
natomiast na trasie: ul. Wro­
cławska — Rondo Bronowic­
kie — Bronowice Wielkie.

Rozmawiała:
Ewa Miedniak

UCIECHA: 15.30, 17.45 „Okno na

podwórze” (USA), 20 i 23 Impreza
Sylwestrowa z filmem „Skarby
Króla Salomona”. WANDA: 15.45,
18, 20.15 „Ostatnie pięć minut”

(wł. fr.), SZTUKA: 15.45, 18, 20.15

„W rytmie rock and roll’a” (ang.),
WARSZAWA: 15.45, 18, 20.15 „Pię­
kna młynarka” (wł.), 22.15 „Wy­
stęp kabaretu „Centuś”, WOL­
NOŚĆ: 15,45, 18 „Ojciec narzeczo­
nej” (USA), 20.15 i 23.15. Impreza
sylwestrowa z filmem „Wicehra­
bia de Bragelonne” (fr.), WRZOS:

(Zamojskiego 50) 15.45, 18, 20.15

„Letni sen”, KRAKUS (Al. Kra­
sińskiego 18) 15.45, 18, 20.15 „Mary­
narzu strzeż się” (ang.), ISKIER­
KA: (Żywiecka 44) 17.30, 19.45

„Uśmiech nocy” (szw.), ZUCH i

MELODIA: nieczynne, KLEPARZ:

(Lubelska 27) 16. 18, 20 „Grzech”
(jug.), WISŁA: (Gazowa 21) 16, 18,
20 „Rekord Annie” (USA), MINIA­
TURKA: (Franciszkańska 1) 15

Program dla dzieci, 16, 17 „Zycie
gwiazd” i in. 18, 20 „Ewa chce

spać” (poi.), DOM KULTURY;
(Rynek Gł. 27) 20.15 „Opuszczeni’’
(wł.), MIKRO: (Dzierżyńskiego 5)
17, 19.30 „Kobieta w oknie” (USA),
ROTUNDA: (Al. 3-go Maja 5) 16,
18, 20 „Mozart” (austr.), TĘCZA:
(Praska 52) 17.30, 19:30 „Film beż

tytułu” (NRF), ZWIĄZKOWIEC:
(Grzegórzecka) 17, 19 „Morderca
mimo woli” (jap.),

Kina w Nowej Hucie
ŚWIT: (Osiedle C-l) 15.45, 13,

20.15 „Atomowa kaczka” (ang.),
MAŁA SALA: 15, 17, 19.15 „Wielka
bitwa” (radź.), ŚWIATOWID: (Al.

Wysfcuy
Na czwartek

(1 stycznia — wystawy nieczynne)
MUZEUM LENINA ul. • Topolo­

wa 5 (Godz. 10—18), ETNOGRAFI­
CZNE „Obrzędy i zwyczaje lUr
dowe” (9—15), DOM M1TEJKI
Floriańska 41 (10—15), DOM SZO-
ŁAYSKICH (Pl. Szczepański 9)
„Polska Sztuka Cechowa” (10—15),
Zbiory Czartoryskich, Pijarska 13

„Galeria malarstwa obcego, prze­
mysł. art.” (12—18), DOM. PLA­
STYKÓW- Łobzowska 3 „Wystawa
Macieja Makarewicza” (10—18), BI­
BLIOTEKA JAGIELLOŃSKA al.

Mickiewicza 22 wystawa „Ju­
liusz Słowacki” (9—14), PAŁAC

SZTUKI, pl. Szczepański 4 „Wy­
stawa Współczesnej Grafiki Włos­
kiej”, RYNEK GŁ. 25 Wystawa
„Sprzęt tkanina, ceramika” (18 —

18). POL. IOW. FOT., Stolarska 9

„Wystawa Fotografiki Zofii Zwo­
lińskiej z Zakopanego” (17—20).

•

©yiuty
Na czwartek

CHIRURG., POŁOŻ., INTERN.,
Nowa J$utą, NEUROLOG. Botani­
czna 3, ÓKUŁIST. Kopernika 38,
GRUŹLICZY dla kobiet: Wola Ju-

stowska, dla mężczyzn: Prądnicka
. 80, POGOT. MILIC. tel. 0-7,
' STRAŻ POŻ. tel. 0-8, POGOT.

RATUNK. tel. 0-9, NOWA HUTA:

POGOT. MILIC. tel. 411 -11 , PO­
GOT. RATUNK. tel. 422-22, STRAŻ
POŻ. tel. 433-33 .

Operetka Krakowska
w Kielcach

Ostatnio odbyły się w Kiel­
cach — przy ogromnym zain­
teresowaniu publiczności —

dwa przedstawienia gościnne
„Zemsty Nietoperza" J. Straus­
sa, wykonane przez zespól O-
peretki Krakowskiej. Kra­
kowscy artyści operetkowi
przyjmowani byli przez kie­
lecką publiczność z dużym
aplauzem. (p)

Lenina) 15.45, 18, 20.15 „Biały nie­
dźwiedź” (poi.), MAŁA SALA: 15,
17, 19.15 „Młodzi przyjaciele” (wł.),
BALLADYNA: (Grębałów — Dom

Ludowy) 17 „Prawo morza’’

(bułg.) SFINKS: (Majakowskiego
2) 16, 18 „Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru” (poi.), KOLOROWE:

nieczynne, AKTUALNOŚCI: (Pl.
Centr.) 15 Program dla dzieci, 16

,tGdy 202 nie odpowiada” 1 in. 19

„Natalia” (wł. -fr.),
Na piątek:

UCIECHA: 10, 12.15 .Dzieje mi­
łości” (fr.), 15.45, 18, 20.15 „Córecz­
ka” (ang. - amer.), WANDA: . 10,
11.15, 12.30 Program dla dzieci,
15.45, 18, 20.15 „Cafe pod Minogą”
(poi.), SZTUKA: 10, 12.15 „Łowcy
tygrysów” (radź.), 15.35, 18, 20.30

„Zmysły” (wł.)f WARSZAWA: 10,
12 „Trapez” (USA), 15.45, 18, 20.20
„Ostatnie akordy, WOLNOŚĆ: 10,

12.15, 15.45, 18, 20.15 „Ojciec narze­
czonej”, WRZOS: 10, 11.15, 12.30

Program dla dzieci, 15.45, 18, '20

„W rytmie rock and roli’a” (ang.),
KRAKUS: 11, 12, 13 Program dla

dzieci, 14.45, 17, 19.15 „Marynarzu
strzeż się”, ISKIERKA: 11, 12

Program dla dzieci, 15.45, 18, 20.15

„Sny w szufladzie” (wł. -fr.),
ZUCH: 11 Program dla dzieci, 18

„Marzenie” (ang.), MELODIA: 16

18, 20 „Francis, muł który mówi”

(USA), KLEPARZ? 16, 18, 20

„Grzech” (jug.), WISŁA: u, 12.15

Program dia dzieci, 16, 18, 20 „Re­
kord Annie” (USA), MINIATUR­
KA: 10 „Ewa chce spać” 12, 13, .15

Program dla dzieci, 16, 17 „Zycie
gwiazd” i in., 18, 20 „Ewa chce

spać”, CHEMIK: (Borek Fał.) 15.

17, 19 „Piękna tancerka” (fr.), MI­
KRO: 10. 11.15, 12.30 Program dla

dzieci, 14.30, 17, 19.30 „Kobieta w

oknie”, ROTUNDA: 16, 18, 20 „Mo­
zart”, ZWIĄZKOWIEC: 17, 19

„Morderca mimo woli”,

Kina w Nowej Hucie

ŚWIT: 10, 11.15, 15.30 Program
dla dzieci, 15.45, 18, 20.15 „Atomo-
wa kaczka”. MAŁA SALA: .15,
17, 19.15 „Gwiazdy nigdy nie

umierają” (fr.). ŚWIATOWID:
10, 12 „Szeregowiec Browkin”

(radź.), 15.45, 18, 20.15 „Biały

Na piątek

CHIRURG., POŁOŻN., INTERN.,
NEUROLOG. Prądnicka 37,

OKULIST. Kopernika 17. Pozosta­
łe dyżury bez zmian.

Opieki
Na czwartek i piątek

Dietla 76, Rynek Gł. 45, Lubicz

7, Długa 80, Kościuszki 18, Pstrow­
skiego 27, Nowa Huta: Rutkow­
skiego 2.

Radia

Na czwartek:

. Godz. 16.20: Koncert. 16.45: Dzien­
nik. 17.00: Dla dzieci — aud. syl­
westrowa, 17.20: Ulubione melodie

i piosenki. 18.10: Muzyka jazzowa.
18.35: Muzyka . i aktualności. 19.00:
Wiadomości. 19.05: „Technika na

wesoło”. 19.15: Piosenki o miłości.

19.30: „Sylwestrowy kalejdoskop
roku”. 20.00: Zespoły i orkiestry
taneczne. 20.50: Piosenki francu­
skie. 21 .00: Z kraju i ze świata.

21.35: „Kabaret Szpak”. 22 .35: Mu­
zyka tan.

Na piątek:

Godz. 6.03: Muzyka. 6 .30: Wiado­
mości. 7.30: Dziennik. 7.40: Kon­
cert. 8.00: „Radośniki u Ciakora”
— fragm. pow. 8 .45: Utwory orga­
nowe. 9.00: Melodie na organach.
9.20: „Nauki małżeńskie pani Cau-
dle” humoreska. 9.40: Program z

Rzeszowa. 10.30: Muzyka. 11.00:

„Zwierciadło poezji”. 11.30: Melo­
die ludowe. 12 .04: Wiadomości. —

12.10: „Z Nowym Rokiem”. 13.251.

„Sześć żon Sinobrodego” humore­
ska. 13.50: Noworoczny Koncert

życzeń. 15.00: Dla dzieci słuch, pt.
„35 Maja”. 16.00: Gwiazdy piośen-
karstwa europejskiego.’ 16.35: U-

twory Schuberta. 17.00: Wiadomo­
ści. 17.15: Nowe nagr-ania. 17.35:

Podwieczorek przy mikrofonie *

kawiarni „Stolica”. 19.05: Muzyką..
19.13; Aud. .literacka. 20.00: Kra­
kowska szópka, 21.00: z kraju i ze

świata. 21.45: Wiadomości sporto­
we. 21 .50: Zapraszamy do tańca.
23.50: Wiadomości.
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Już
wkrótce spotkamy się

z Nowym Rokiem. Oby
był tylko lepszy, oby
sport polski zapisał w

nim nowe rekordy i zdoby­
te tytuły mistrzów Europy
i świata. Zawodniczkom i
zawodnikom krakowskim

syczymy, aby częściej od­
nosili sukcesy i awansowali
do kadry narodowej i olim­
pijskiej!

Miniony rok określany
często jako „księżycowy",
na dobre zapoczątkował erę

sputników i rakiet balisty­
cznych. Coraz bliższy jest
dzień, kiedy na Księżycu
wyląduje pierwszy
wiek. Będzie to

wszystkim

czło-
przede

sukces myśli
ludzkiej, ale nie wolno za­
pominać, że i pewnego ro­
dzaju wyczyn sportowy. O-

czywiście rekord wykracza­

Hryniewieckiego oraz tzw.

„kombinatorzy" (nie mylić
z kombinatorami od słowa
kombinować), czyli zawod­
nicy startujący jednocześ­
nie w biegach i skokach.

Jeśli prawdą jest, że ape­
tyt rośnie w miarę jedzenia,
to okres świąteczny pozwa­
la chyba pomarzyć o lau-
rach i medalach. Należy
przypuszczać, że i nasi nar­
ciarze liczą skrycie na kil­
ka punktowanych miejsc.
Przykład? Chociażby szta­
feta pań, w której to kon­
kurencji zaliczamy się do

„pierwszych po Bogu", czyli
innymi słowy biegaczki na­
sze (jako zespół) są gorsze
jedynie od zawodniczek ra­
dzieckich i fińskich. W

„kombinacji klasycznej" —

jeszcze nie tak dawno, bo

podczas Igrzysk w Corti-

kim? Lewandowski — ten

,,'atający doktor" — weźmie
rewanż na wszystkich ry­
walach, a „wunderteam" to

jeszcze Rut i Grabowski,
Foik i Kowalski, Krzyszko-
wiak i Ożóg, Chromik i

Orywał. Janiszewska oraz
Bibrowa...

Czy wolno zapomnieć o

bokserach? Trener Stamm

szykuje przecież elitę z

„dzieckiem szczęścia’’ Dro­
goszem i „królem kontry"
Pietrzykowskim, z Adam­
skim i Paździorem oraz z

Walaskiem!

A to dopiero początek.
Gdzie są medale dla szabli­
sty Pawłowskiego, gdzie dla
innych? Ba! Należy jeszcze
pamiętać o wielkiej szansie
hokeistów na trawie, o am­
bicjach piłkarzy i koszyka­
rzy.

i

J. Frandofert

<»

Wasza

błyskawiczna
ankieta

JOZEF KOPEREK

PRZEWODNICZĄCY KKKF

jący daleko poza ramy osią­
gnięć takich sportowców
jak: Nurmi, Owens, Ku-
żniecow czy Piątkowski...

Wracając do sportu pol­
skiego można go upodobnić
do Księżyca. Z jednej stro­
ny wszyscy dostrzegamy
blask jaki towarzyszy na­
szym reprezentantom i re­
kordzistom. Długo można
przecież wyliczać sukcesy
lekkoatletów, szermierzy,
bokserów czy poszczegól­
nych zawodników w innych
dziedzinach sportu. Ale nie­
stety jest jeszcze i druga
strona ukazująca nam pe­
wne rysy na kulturze fizy­
cznej. Zbyt mały np. postęp
notujemy na odcinku wy­
chowania fizycznego mło­
dzieży w szkołach. Niezbyt
dobrze, postępuje ta akcja
na wsiach. Nie traktujemy
sportu jako nieodłącznego
przyjaciela w osiągnięciu
sprawności. Tylko niezna­
czne grono ludzi docenia
turystykę jako element re­
generujący siły i zdrowie,
jako dalszy stopień krajo­
znawczego wtajemniczenia.

Nowy Rok zapowiada się
interesująco nie tylko dla

polityków i naukowców, ale
także dla sportowców. Ci
ostatni w przededniu sezonu

olimpijskiego nie mogą so­
lne pozwolić na rozprosto­
wanie mięśni, na tradycyj­
ne obżarstwo, czy beztro­
skie „dolce far niente".
Narciarze już w lutym wy­
ruszą na podbój Ameryki.
W Squaw Valley wystąpią
nasze najlepsze biegaczki z

Biegun i Pęksą na czele,
nasi biegacze z wiecznie
młodym Kwapieniem i re­

welacyjnym Rysulą, nowe

# pokolenie „Marusarzy" w

fosobach Wł. Tajnera czy

fi
nie — Franek Groń „zako­
sił" brązowy medal. Dlacze­
go ma być gorszy w Squaw
Valley? A i biegaczy mamy
nie od parady, tym bar­
dziej, że w rywalizacji,
krajowej „starzy mistrzo­
wie" co sił uciekają przed
młodzieżą, a ta jest coraz

lepsza.
Skoczkowie to oddzielna

kartoteka ze stroną tytuło­
wą Staszka Marusarza.
Wprawdzie „Dziadek" od­
szedł z szeregów zawodni­
czych, ale na jego miejsce
może „wskoczyć" któryś z

utalentowanych następców.
W7 narciarskich lotach do

zwycięstwa potrzeba tak
dużo i zarazem niewiele.
Jeden moment nieuwagi, a

zawodnik ląduje na ple­
cach, a wystarczy chwila

koncentracji, szalonej bra­
wury, a trybuny drżą od
braw...

A po zimie przyjdzie wio­
sna i lato. Sierpniowe słoń­
ce nad Faro Italico przywi­
ta olimpijczyków w 'biało-

czerwonych kostiumach. Ilu
ich będzie? Otóż pytanie!

Najliczniej będą repre­
zentowani na pewno lekko­
atleci, pięściarze i szermie­
rze. Przypuszczalnie docze­
kamy się występu piłkarzy
i koszykarzy. Ale przepo­
wiednie, ile przywieziemy
do kraju medali — to już
zadanie
skromne kompetencje au­
tora felietonu. Chyba, że
Czytelnicy pozwolą otwo­
rzyć skrzynkę życzeń, która

upodobniłaby się do gumo­
wego worka.

Piątkowski musi, musi

przekroczyć tę zaczarowaną

sześćdziesiątkę. Sidło — o-

czywiście odzyska rekord,
Zimny nie przegra bo i z

Gdyby nawet ta okolicz­
nościowa skrzynka okazała
się tylko świątecznym mi­
rażem, to i tak coś nam zo­
stanie... na otarcie łez. Bo

przecież w tak doborowej
armadzie, jaką szykuje na

podbój Rzymu Polski Ko­
mitet Olimpijski — wszys­
cy nie mogą sprawić zawo­
du. Tego uczy nas życie i

przykłady, chociażby ten z

Przylądka Cananeral, gdzie
w ogólnej ilości prób wy­
strzelenia rakiet zawsze kil­
ka kończy się

niem.

więc ostatni

rego Roku
za pomyślność w ogó­

le i powodzenie — choćby
częściowe — naszych spor­
towców w Nowym., Olim­
pijskim Anno Domini 1960!

powodze-

przekraczające

Jednym susem dopadam go, nogą wytrącam mu

z ręki rewolwer, schylam się, by zedrzeć mu z twa­
rzy szmatę. Słyszę za plecami łomot. Odwracam
się, widzę, że Pums leży na podłodze z zamknię­
tymi oczami: zemdlała z wrażenia.

Łapię rewolwer leżący na dywanie, pakuję do
kieszeni, galopuję ratować Pumsa. Z pomocą Hilde-
gardy próbuję wrócić ją do przytomności metodą
wachlowania i klaskania po twarzy, po rękach.

Wreszcie Pums otwiera oczy.
— Co to było? — pyta konającym głosem (Ja-

gueline Sassard w „Guendalinie").
Siada na podłodze, nagle chwyta mnie za rękę,

brodą pokazując w kierunku drzwi.
Obracam się, zrywam się, ale za późno. Wszystko

rozegrało się błyskawicznie. Zamaskowany uniósł
głowę, podparł się rękami na księdze, leżącej na

podłodze obok krzesełka, potem momentalnie ze­
rwał się na równe nogi i znikł za drzwiami.

Pędzę za nim do poczekalni, ale zamaskowany
już zbiega po schodach. Ścigam go wytrwale, aż do
bramy... ale w bramie mój rozpęd słabnie. Policjant,
który przechadzał się po chodniku, właśnie zatrzy­
muje się przed bramą. Przez chwilę stoimy oko
w oko, po czym obracam się na pięcie z miną jak
najbardziej obojętną, i niedbałym krokiem, nie
śpiesząc się, wracam na górę.

Hildegarda, oraz Pums, stoją na środku gabi­
netu jak dwa slupy soli. Jedyne co zostało po za­
maskowanym, to kapelusz, który spadł mu z głowy
przy upadku.

Podnoszę kapelusz, oglądam go.
— W powieściach bardzo łatwo ustalić czyjąś

identyczność po kapeluszu — mówię. — Zawsze jest
na nim etykietka, włosy, za wstążką bilet kolejo­
wy: tysiące poszlak. Obawiam się, że tym razem

kapelusz na nic się nie przyda.
Faktycznie kapelusz jest nowy i tak przeciętny,

toast Sta-

wznieśmy

!t
I

Ankiety, wywiady, życzenia — to przeważnie
treść noworocznych numerów wielu pism. | nasza

redakcja zgodnie z ogólnym nurtem postanowiła
przeprowadzić noworoczne rozmowy z szeregiem
osób w naszym mieście, które nie tylko piastują
wysokie i odpowiedzialne stanowiska, ale także
interesują się sportem lub działają na niwie spor­
towej.

Nasi rozmówcy odpowiadali na dwa pytania:
1. KTÓRE OSIĄGNIĘCIA KRAKOWSKICH SPOR­

TOWCÓW W STARYM ROKU UWAŻA PAN ZA
NAJBARDZIEJ WARTOŚCIOWE?

2. CZEGO ŻYCZY PAN SPORTOWCOM NA­
SZEGO MIASTA W NOWYM ROKU?

A oto odpowiedzi, jakich udzielili nasi inter­
lokutorzy:

ZBIGNIEW SKOLICKI

PRZEWODNICZĄCY
PREZ. RN M. KRAKOWA

1. Bardzo wartościowymi
wynikami, które utkwiły mi
w pamięci są osiągnięcia mło­
dego plotkarza krakowskiej
Wisły — Muzyka, który zdo­
był tytuł mistrza Polski i

świetny rezultat w skoku w

dal Bibrowej 6,18 m.

2. Składając życzenia nowo­
roczne krakowskim sportow­
com pragnąłbym, aby cecho­
wało ich większe przywiązanie
do barw klubowych oraz więk­
sza dyscyplina społeczno-spor-
towa.

rzom

Poza tym życzę piłka-
mojego macierzystego

klubu — Cracovii, powrotu
szeregi ekstraklasy.

w

Fragment Góry Parkowej w Krynicy. Z prawej wieża star-

towa toru saneczkowego.
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PRZEDPOŁUDNIE
z pewnością jedna trzecia mieszkańców tegoże

miasta posiada identyczne.
— Chociaż może i jest coś — mówię, obracając

przedmiot w rękach. — Kapelusz jest nowy, mimo
to uszkodzony, jest, na nim brudny odcisk, wygląda
na to, że ktoś go przydeptał.

— To od młotka — wyjaśnia Hildegarda i poka­
zuje leżący opodal młotek, ten sam który wypadł
mi z ręki gdy zamaskowany celował do mnie z re­
wolweru.

— Więc to tym młotkiem powaliła go pani? —

mówię z uznaniem.

Podnoszę młotek, ważę go w ręku, taksuję wzro­
kiem bujną postać Hildegardy.

— Miał szczęście, że wyszedł z tego żywy — mó­
wię. — Jakim cudem znalazła się pani tutaj w

samą porę?
Byłam w poczekalni, kiedy ten człowiek wam

groził — mówi Hildegarda. — Słyszałam przez
drzwi jak mówił, że będzie strzelał. Więc weszłam,
zobaczyłam na podłodze ten młotek, no i... chyba
uderzyłam go tym młotkiem w głowę, nie pamię­
tam dokładnie, byłam szalenie zdenerwowana...

— Jest pani wspaniałą kobietą — mówię.
Wyjmuję rewolwer z kieszeni, przyglądam mu się

z namysłem. Tymczasem Pums przyszła już do sie­
bie, pudruje nos, podnosi krzesełko przewrócone
przez draba, zbliża się do mnie.

EDWARD GÓRA

ZASTĘPCA
PRZEWODNICZĄCEGO

PREZ. RN M. KRAKOWA

1. Dużym osiągnięciem sportu
krakowskiego byl dalszy rozwój
kultury fizycznej, w którym ob­
serwuje się coraz większy udział

młodzieży. Ponadto wartościowym
osiągnięciem jest zdobycie przez
młodych piłkarzy Cracoyii mi­
strzostwa Polski, dobry poziom
krakowskiej koszykówki z żeńską
drużyną Wawelu na czele, oraz

oddanie do użytku wspaniałego i

tak potrzebnego obiektu sporto­
wego jakim jest „Kombinat Ko­
rony”.

2. Wszystkim sportowcom nasze­
go miasta życzę jak najszybszego
ukończenia budowy rozpoczętych
obiektów sportowych tak bardzo

potrzebnych w Krakowie, dalszej
konsolidacji wewnątrzklubowej o-

raz podniesienia umiejętności
sportowych 1 sprawności fizycz­
nej, aby reprezentując swój klub

godnie reprezentowali i nasze

miasto. .. . ...

MARIAN KADOW

PRZEWODNICZĄCY WKKF

1. Niestety specjalnych osiągnięć
sport krakowski nie zanotował,
niemniej warto z całym uznaniem

podkreślić sukces Garbarni. Dru­
żyna ta dzięki wzorowej atmosfe­
rze i ambicji zapewniła sobie po­
wrót do II ligi z perspektywą po­
wrotu do ekstraklasy. Cieszy mnie
także dość szeroki wzrost pozio­
mu wśród juniorów, którzy w

wielu klubach awansowali

pierwszych drużyn.
2. Życzę wszystkim klubom

szych osiągnięć, zawodnikom

bycia wyższych klas a piłkarzom
Garbarni, Wawelu i Cracoyii a-

wansu do I ligi. Osobiście cie­
szyłbym się najbardziej z powro­
tu do ekstraklasy jedenastki bia­
ło-czerwonych.

Jednocześnie wszystkim działa­
czom, trenerom i zawodnikom ży­
czę większego uznania dla ich

odpowiedzialnej pracy i działal­
ności oraz zdrowia i pomyślności
w życiu osobistym.

do

dal-
zdo-

mu pan rewolwer —

pewno go wytropimy.

że jest to mój rodzo-

— To świetnie, że zabrał
mówi. — Po rewolwerze na

Rewolwer, to nie kapelusz.
— Pewnie. Gdyby nie to,

ny rewolwer — mówię.
— Ten z szuflady? — dziwi się Pums.
— Ostatnio był w Fauście. Nie wiem, dlaczego od

wczoraj wszyscy uparli się, żeby do najrozmait­
szych celów używać tylko i wyłącznie mojego re­
wolweru.

— Niech go pan gdzieś schowa — radzi Pums.
— Nie warto — mówię. Wszyscy natychmiast go

znajdują.
Jestem na pół żywy, idiotyczne zajście z zama­

skowanym wykończyło mnie do reszty.
Muszę się z tobą rozmówić, Pums — powiadam.

— Ale naprzód skocz po ćwiartkę, jestem strasznie
rozklekotany.

Daję jej resztę drobnych, pozostałych z pieniędzy
pożyczonych przez Majkę.

1. Największy sukces to chyba
awans młodzieży do pierwszych
zespołów. Odnosi się to niemal do

wszystkich dyscyplin sportu. Na

szczególne podkreślenie zasługują
tutaj piłkarze. Pamiętamy bo­
wiem, że poprzednio juniorzy Wi­
sły a obecnie juniorzy Cracoyii
wywalczyli dla naszego miasta
mistrzostwo Polski.

2. W Nowym Roku winniśmy ti-

porządkować gospodarkę finanso­
wą we wszystkich klubach i ści­
śle respektować
przepisy. Jest
ściwsza droga
w sporcie.

obowiązujące
to bowiem najwła-
do dalszego postępu

KREJCZAJAN

PRZEW. RADY KFiS

PRZY WKZZ

I 1. Dla mnie osobiście najwięk­
szymi wydarzeniami minionego
roku były wyniki polskich szermie-

; rzy w Budapeszcie (Zabłocki,
I Glos) i oczywiście Kapłaniaka.
• Nasi szabliści przełamali przecież
hegemonię Węgrów właśnie w

„jaskini lwa”, a Glos zajął 4

miejsce wśród najlepszych śzpa-
dzistów świata. „Cenek” Kapła-
niak, to wytrwały i ambitny gó­
ral, który osiąga swe doskonale

wyniki naprawdę ciężką i ‘ambit­
ną pracą. Cieszy mnie też bardzo

ogromny rozwój budownictwa
sportowego w naszym wojewódz­
twie.

2. Moje życzenia? Chciałbym
aby sport krakowski odzyskał swą
przodującą rolę w naszym kraju,
aby przynajmniej jedna z <*'<<>•

naszych drużyn piłkarskich
’

w II lidze, wywalczyła ekstrakla-

j sowę ostrogi. Sportowcom życzę,
• aby zachowali więcej umiaru w

swych żądaniach finansowych, na­
tomiast by ich wyniki przekro­
czyły nasze oczekiwania. No 1

wreszcie, aby turystyka i wycho­
wanie fizyczne stały się udziałem

wszystkich ludzi prący.

f

STANISŁAW GUGAŁA

I SEKRETARZ KD PZPR

W PODGÓRZU

Niewątpliwym osiągnięciem
oddanie do użytku . wspahia-
obiektu sportowego Korony,

. 1 młodzież robotnicza

Podgórza będzie mogła podnosić
swą sprawność fizyczną. Sukce­
sem Jest rozpoczęcie budowy sztu­
cznego lodowiska. Obiekt ten

przyczyni się niewątpliwie do od­
zyskania przez hokej krakowski

należnego mu miejsca w kraju.
Namacalnym osiągnięciem jest
także powrót do II ligi piłkarzy
Garbarni, którzy dali przykład
jak należy pracować: bez rozgło­
su, bez szumnych deklaracji, bez

gwiazd!
2. Wiele miałbym życzeń w No­

wym Roku, ale największe to

chyba to, aby więcej młodzieży
robotniczej wyszło na boiska i
hale sportowe, aby nastąpił szer­
szy rozkwit turystyki z prawdzi­
wego zdarzenia, aby sport jeszcze
bardziej przyczyniał się do rege­
neracji zdrowia ludzi pracy. Sy n-

patykom sportu przyjemnie było­
by doczekać się awansu II-ligo-
wych piłkarzy w szeregi ekstra­
klasy oraz wywalczenia przez Wi­
słę mistrzostwa Polski. Pragnął­
bym również, aby któryś z klu­
bów robotniczych Krakowa awan­
sował do II ligi piłkarskiej.

|
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1. Największym sukcesem w Sta­
rym Roku są tytuły mistrzowskie

piłkarek ręcznych Cracoyii; ko-
I szykarek Wawelu, siatkarek Wi­

sły oraz wicemistrzostwo naszych
i koszykarzy. Jednocześnie cenny
| tytuł mistrza Europy zdobył Ka-

pianiak, a piłkarze Garbarni wy­
walczyli powrót do II ligi. Na

własnym, klubowym podwórku
■cieszy nas również mistrzostwo

Polski Muzyka w biegu przez
| plotki. Stary Rok zapoczątkował

. ii,.. , ,, . także powrót naszych piłkarzy do
— Mozesz podsłuchać co plotkują w barze, ale reprez;ntacji kraju. Monica f s

sama ani pary z buzi, rozumiesz? — mówię. ikla są tego namacalnym dowo-
Pums robi minę oznaczającą, iż rzecz rozumie * dem.

się sama przez się i znika.

Wyciągam pudełko po Fauście, by umieścić tam
z powrotem rewolwer, ale przychodzi mi na myśl,
że mam lepsze dla niego schowanko: ostatecznie
skoro kasa została jakimś cudem otworzona, to po­
winna do czegoś służyć. Warto zresztą rzucić okiem,
co też w niej jest. \

Drzwiczki wciąż są uchylone, tak jak zostawiła
je Pums po otwarciu kasy. Podchodzę, otwieram
drzwiczki szerzej, zerkam.

I 2. Życzyłbym sobie, aby rok
' 1960 upamiętnił się powrotem kra­
kowskich II-ligowców do ekstra­
klasy 1 aby nasza jedenastka zdo­
była w rozgrywkach pierwsze
miejsce. Jednocześnie mile byffi
widział jeszcze większą ilość za­
wodniczek i zawodników Krakow­
skich w reprezentacji Polski na

Igrzyskach Olimpijskich w Rzy-
I mie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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